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Wydanie poranne 
P rzedp łata
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uad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Musse, M Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 8 8 .
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IM itc iiś c i  i loinośd mmi
Bezczelny manifest żydowsko-francuskiej ma- 

aeneiji, wydany z powodu wykrycia jej skanda­
licznych intryg —  jest jedyny w swej nikcze- 
mności gloryfikacją szpiegostwa i denuncjacji. — 
Nigdy w  najgorszych czasach upadku Rzymu, 
kiedy eałe państwo jęczało pod drapieżną tyra- 
nją Neronów i Tybeijuszów — najbezwstydniej­
szym dworakom nie przyszło do głowy wysła­
w iać szpiegów i dełatorów, jako bohaterów i obroń­
ców ojczyzny; używając ich, gardzono nimi, a 
Ind straszną nienawiścią otaczał narzędzia okru­
tnej samowoli. W iele przewrotów, walk i mę- 
ezeństw trzeba było, zanim ludzkuść uwolniła się 
od takich haniebnych rządów i '•zeczywiście po 
za Rosją i Turcją nie ma już uprzywilejowanych 
tajnych dełatorów; a i tam nawet wszystkie ucz­
ciwe żywioły zwalczają ten system. Trzeba było 
dopiero republiki zydowsko-masońskiej, aby szpie­
gostwo i tajna dennncj&cja zakwitły na nowo.

Fakta wykryte teraz we Francji są tak za­
dziwiające, że trudnoby im było uwierzyć, gdy­
by nie zostały nrzędownie stwierdzone na try- 
bonie parlamentarnej.

Wiemy zai.m  teraz, że w republice francu­
skiej. która jako swoje hasło wywiesza: wolność, 
równość, braterstwo — womymi i równouprawnio­
nymi są tylko żydzi i wohjfi murarze, a  od brś- 

. je r s tw a - narodowego wykluczeni są wszyscy Ka­
tolicy — to znaczy 3/4 Francuzów. Wiemy, że 
w  lej repnbliKańskiej Francji, której ^ządy spo­
czywają w rękach socjalistów, obywatel, którego 
dzieci udmawiąją pacierz, wykluczony jest od 
władzy publicznej, oficer, którego żona uczęszcza 
do kościoła, pozbawiony jest awansu — a jeżeli 
sam odbywa jakie praktyki religijne — zostaje 
usunięty z armji!!

A proskijpcja taka niema ta nawet pozorów 
wymiaru jakiejś specjalnej sprawiedliwości; w y­
starczy krótka i tajna, ale dokładna denuncjacja; 
jakiś żydowski członek leży, jakiś zazdrosny ko­
lega, jakiś nrzędnik p-agnący awansu, wysyła 
poprostn do ministerstwa doniesienie i minister 
z pośpiechem kata, niszczy egzystencje nieszczę­
snych oficerów, którzy nietylko bronić się nie 
mogą, ale nawet nie wiedzą skąd i za co spada 
na nich sroga karał

Wszystko to znamy dobrze, a takie same 
praktyki dzieją się codziennie w biurach rosyj­
skiej administracji, gdzie denuncjacja rozwija się 
jeszcze w najlepsze, ale do armji, wprowadzili 
ją  dopiero ci „republikanie", którzy tak dobrze 
umieją pogodzić swoją „wolnomyślność" z słn- 
żalstwem wobec despotycznej Rosji.

fiały ten system szpiegowski, został zdema­
skowany przed parlamentem, a nawet bardzo 
radykalni posłowie zadrżeli wobec tej ohydy; 
ale w obronie szpiegów i dełatorów podniósł się 
głównie jeden głos: przywódcy socjalistów Jan- 
resa, który miał odwagę pochwalić praktyki An- 
drego i jego zauszników, a nawet przypisać tym 
ludziom wielkie zasługi!!

Tak to socjaliści pojmują wolność sumienia, 
ten najdroższy skarb człowieka; według tych 
zapatrywań rdigja nie jest wcale „rzeczą pry­
watną- , jak to socjalistj czni agitatorzy dekla­
mują na zgromadzeniach publicznych; religja 
je s t  zbrodnią, a każdy wierzący człowiek powi­
nien być pozbawiony swobód obywatelskich. — 
A  przytem ta proskrypcja odnosi się tylko do 
chrześcijan, do katolików, bo nie było wypadkn, 
aby żyda wierzącego spotkała jakakolwiek kara 
za to, że wykonywał praktyki swojej religji...

Tak to  międzynarodówka socjalistyczno-ży- 
dowska spełnia ideały równości, wolności i b ra­
te rs tw a tam, gdzie dojdzie do władzj ; jej pano­
wanie byłoby równoznaczne z przywróceniem 
przewagi najgorszego obskurantyzmu i najdotkliw­
szy cli prześladowań religijnych...

Pogłoski sobotnie.
Pogłoski sobotnie o dymisji gabinetu. — Nieporozu­
mienia z Niemcami. — Dwa artykuły inspirowane. — 
Co mówi mąż stanu? — Oświadczenie ministra Har- 
tla. — Fakultet prawniczy włoski i jego przyszłe 
losy. — Niedołężny namiestnik. — Drzymka dygni­

tarza .
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
W  sobotę obiegały po W iednia pogLski, ze 

gabinet zagroził Niemcom podaniem się do dy­
misji na  wypadek, gdyby ci ostatni przeszli z ra­
cji wypadków w Insbrucku do opozycji. Istotnie 
w niedzielę rano dwa dzienniki inspirowane 
OesterreLhis:;he Yoikszeiiung i Neues Wiener 
Journal przyniosły w tym  ducha napisane a r ty ­
kuły.

W  pierwszym z tych  dzienników (Nr 308 z dn. 
ó-go b. m.) pod tytułem  „Rząd i Niemcy", czy­
tam y, co n astęp u je :

„Pewien mąż stanu, ja k  najdokładniej powia­
domiony o intencjach gabinetu, oświadczył je ­
dnemu z naszych redaktorów  co następuje w spra­
wie taburzeń w In sb ru ck u .

„Życzyłbym sobie tylko jednej rzeczy, by na 
awanturach ulicznych cała spraw a także się skoń­
czyła. Niestety, zdaje się, że będzie inaczej. Po­
seł d r E rle r  bowiem ma ^ jp jia r  całą sprawę ins- 
brucką podnieść na poziom wspólnej akcji Niem­
ców w parlamencie. Skoro się to stanie i skoro 
ta  część stronnictw a Indowego niemieckiego, któ­
ra  hołduje zapatryw aniom umiarkowanym, bodzie 
zmuszoną do robienia poważnej oprzycji, to w ta ­
kim razie całe położenie stanie się bardzo kry- 
tycznem. Stronnictwo postępowe niemieckie na­
tychm iast się połączy z stronnictwem lndowem 
niemieckiem. — Zresztą i pewna grupa partji 
chrześcijańsko-społecznej ma ochotę wystąpienia 
przeciwko rządowi. Jeżeli istotnie żywiołom skraj­
nym uaa się skłonić Niemców do stanięcia w je ­
dnym szeregu obok przeciwników gabinetu, wów­
czas d r K oerber nie będzie zw lekał z podaniem 
się do dymisji na czele całego luinisterjum. I  tak 
już  walki uliczne w Insbrucku tw orzą najcięższy 
z ciosów, jak ie  spadły na politykę obecnego rzą­
du. Gdy na dobitek nastąpi zwrot w tak tyce 
stronnictw  niemieckich, rząd straci g run t pod 
nogami i będzie wręcz zmuszonym do dymisji. 
Nąjsmutniejszem jes t, że to w łaśnie Niemcy pcha 
j ą  rząd do ustąpienia".

Tenże sarn redaktor Oesterrelchis^he Yolks- 
zeitung udał się do m inistra H artla.

M inister wyznań i oświecenia publicznego 
oświadczył, że gabinet na razie nie myśli o dymi­
sji, gdyż poprzednio musi prz zwrócić spokój i porzą­
dek. W takiej chwili, ja k  obecna, schodzić z po­
sterunku równałoby się tchórzostwu. Co się stanie, 
gdy uda się gabinetowi spokój przywrócić, o tem 
później. Zależy to zresztą od następstw  politycz­
nych zajść w Insbrucku. W  każdym razie już 
dzisiaj owe następstw a są bardzo poważne.

M inister podkreślił te  słowa nader znacząco.
Radykaliści — mówił — naw et uie wiedzą, 

co zniszczyli swoją agitacją. Stanu w yjątkowe­
go rząd w InsDrucku nie zaprowadzi. Co się s ta ­
nie z wydziałem prawniczym włoskim, na razie 
trudno powiedzieć. Studenci aresztowani, budy­
nek fakultetu  zniszczony, w ykłady niemożliwe. 
Na razie minister nie chce zamknąć fakultetu  
włoskiego. W obec prądów radykalnych z tej 
czy owej strony rząd nie skapituluje na punkcie 
fakultetu .

Tyle m inister H artel. Czy przecież m inister 
się nie myli na punkcie fakultetu  włoskiego i 
czy pod wpływem rewolucji ulicznej niemieckiej 
nie przyjdzie do powtórzenia błędu z listopada 
1897 r., kiedy to skapitulowano wobec Niem­
ców ?

Przedewszystkiem należałoby zmienić namie­
stnika. Baron Schwaruzeiuu był może dobrym 
radcą m inisterjalnym  w W iedniu, lecz jako  u- 
rzędnik samodzielny, jako namiestnik nie spro­

stał powierzonemu zadaniu. Co to za namiestnik 
pod którego nosem w biały dzień tłum paro­
tysięczny niszczy cały budynek uniwersytecki, 
on zaś palcem nie rusza, by ratować własność 
i powagę państwa! Może pan namiestnik spał 
wówczas po obiadkn, jak szef sztabu BeneueKa, 
jenerał Krismanicz w dzień bitwy pod Skali­
cami.

W O J N A .
Port Artura.

Zdaje się, że chwile tw ierdzy portartnrskiej 
są już policzone. Japończycy, po raz pierwszy 
od rozpoczęcia oblężenia zaczęli ogłaszać dokła­
dnie raporty  o swoich operacjach, co dowodzi, 
że oczekują bliskiego upadku fortecy. W edług 
ostatnich doniesień, zdobyli oni dwa ważne for­
ty  z północnu-wschodnicb obwarowań, przeryw a­
jąc  w ten sposób łańcuch rosyjskich pozycjj. 
W iele dział japońskich panuje już  nad miastem i 
nad portem  wewnętrznym, a los resztek floty 
rosyjskiej jes t ju ż  rozstrzygnięty ; okręty  albo są 
albo będą zatopione, niema bowiem dla nich ra ­
tunku ; w porcie dziurawią ich kadłnDy arm aty  
jenera ła  Nogi — po za portem  czeka je  pewna 
zguba od pocisków adm irała Togo.

Oblężenie fortecy potrwa iednek jeszcze czas 
ja k iś ; Rosjanie posiadają jeszcze dnzo fortyfika- 
cyj, k tóre są tak  rozłożone, że mogą być odrę­
bnie bronione. Znawcy stosunków utrzym ują, ze 
naw et po zdobyciu północnych i zachodnich for­
tów i po zajęciu m iasta i portu przez Japończy­
ków, jen era ł Stossel zdoła utrzym ać się w w a­
rowniach wzniesionych na tak  zwanym T ygry­
sim półwyspie. Będzie to już  tylko chwilowy 
rozpaczliwy wysiłek, który jednak nie odrazi- 
pozwoli Japończykom przywrócić P o rt A rtu ra  do 
pierwotnego staną i naprawić zniszczone obwaro­
wania. Żeby jednak  flota bałtycka nadpłynę}*, 
jeszcze w porę i przyniosła pomoc i odsiecz 
tw ierdzy — o tem Rosjanie naw et marzyć nie 
mogą...

Mobilizacja.
Zarządzona w 19 powiatach K rólestw a pol­

skiego mobilizacja została ju ż  ukończona. W  po­
wiatach tych — ja k  donosi K urjer W arsz. — 
powołano około 110.000 ludzi, z których, po za- 
sadniczem zwolnieniu (bez oględzin lekarskich) 
Chrześcijan z la t  służby 1887, 1888 i 1889, oraz 
tych, którzy mają troje i więcej dzieci, i po do­
konaniu oględzin lekarskich, wzięto &o służby 
czynnej do 40.000.

Część tych ludzi, około 13.000, włączono do 
pułkóv strzelców i ich arty lerji, udających się 
na Daleki Wschód. N astępnie 3.400 ludzi, prze­
ważnie z płockiego, odesłano do W arszawy i J a ­
błonny dla włączenia do formowanej 48-ej dy­
wizji piechoty, k tóra zastąpi strzelców, udających 
się na wojnę.

Pozostałych zaś rezerwistów, w ogólnej licz­
bie około 24.000 wysłano do Brześcia L itew ­
skiego i Białegostoku. Tu część użyta będzie 
do formujących się nowych szpitalów polowycn, 
a reszta jedzie do kazańskiego okręgu wojsko­
wego. gdzie uzupełni załogi miejscowe.

W  każdym z nowo tworzonych pułków for­
mującej się w W arszawie i Jabłonnie 48-ej dy­
wizji piechoty, znajduje się po 850 rezerwistów 
powołanych z Królestwa polskiego. Do pmków 
tych wobec panującego w armji rosyjskiej sy­
stemu ostrożnościowego i niedowierzania, zeD^a- 
no rezerwowych oficerów z głęoi Rosji.

Wobec zaburzeń rezerwistów w gubern jach : 
witebskiej, smoleńskiej i kijowskiej, rozesłano 
z Petersburga następującą depeszę:

„W ykroczenia rezerwistów miały najgw ałto­
wniejszy przebieg w Kaniowie. Plądrowane tam  
magazyny. W  Smoleńsku przyszło do zbiegowi­
ska przed mieszkaniem komendanta w oisk. W  Po- 
łocku trw ały wykroczenia 3 dni. Ekscesom prze­
ciw żydom na czas zapobieżono. — W  Rositten
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zwykłem namaszczeniem ak t „bicia w mordę®. 
To „bicie w mordę® je s t tak  przyjętem  w ar- 
mji rosyjskiej, że naw et znałem oficerów, któ­
rzy w' ten sposób swoją „dobroć® wyrażali.

— J a  tam  nie jestem  zbyt surowy dla swo­
ich żołnierzy — mówił jeden  z takich „łago­
dnych® oficerów podczas pogawędki klubowej — 
unikam nakładania kar dyscyplinarnych i odda­
wania pod sąd, ale trzasnę raz, dwa „w mordę® 
i kouiec.

Za przykładem oficerów taką sama „dobroć® 
okazują swoim podwładnym również podoficero­
wie i w ten sposób „mordobicie®, chociaż nie 
objęte żadnym paragrafem  kar dyscyplinarnych, 
je s t w wojsku rosyjskiem wprost prawem zwy- 
czajowem. Przejaw ia się w tern jakaś dzika żą­
dza, będąca charakterystyczną cechą natury  ro ­
syjskiej. Niejednokrotnie obserwowałem, że taki 
bohater pięści wprost uezuwał nietajoną wdzię­
czność dla żołnierzy, którzy dawali mu okazję 
do „pohulauia® w ten sposób i okazywał im pe­
wne względy.

A teraz nasuwa się pytanie, iak zoftiifrz ro­
syjski zachowuje się wobec tego „prawa zwy- 
tząjowego® '? Otóż, muszę wpierw nadmienić, że 
oficerowie rosyjscy są w tym względzie dosyć 
oględni. Nie tylko żołnierze, którym  przysługują 
specjalne prawa, ale nawet zwykli szeregowcy 
z pewnem rozwinięciem umysłowem nie spotyka­
ją  się zazwyczaj z kułakiem swego zwierzchni­
ka. Nie należj7 jednak brać tego na karb „sub­
telności® oficera rosyjskiego. W cale nie. Ody 
bije on żołnierza, chodzi mu nie ty le o ukaranie 
go (do czego dyscyplina wojskowa, daje aż za 
wiele sposobów legalnych), ile o zaspokojenie 
swej „żyłki®, więc unika w tym  razie osobni­
ków, którzy reagując na jego „niewinną zabaw­
kę® czy to czynnie, czy też na drodze legalnej, 
mogliby narazić go na przykrości, zwłaszcza, 
że podobnych w tym względzie objektów nie 
brak mu wcale. Ciemny chłop rosyjski nie od­
znacza się wielką wrażliwością na tym punkcie 
i nieraz je s t zadowolony z wymiaru sprawiedli­
wości za pomocą kułaka. Bardzo charak terysty ­
czny je s t tu fakt następujący.

W  jednym  z pułków dowodził ro tą  człowiek 
o niezwykle „szerokiej® naturze. Ponieważ je ­
dnak nie mógł bez powodu znęcać się nad żoł­
nierzami, więc wogóle nie stosował żadnych kar 
przewidzianych prawem, zastępując je... „biciem 
w mordę®. Nieraz ~S>yw dP w ten sposób do- 
woli, gdy się trafiła po temu „ g ra tk a -. A zda­
rzało się to wtedy, gdy który z żołnierzy jego 
ro ty  popełnił większe przestępstwo, za k tóre 
należało oddać go pod sąd. Wówczas wołał go 
do siebie, zamykał się z nim w swej kanreiarji 
(a był tęgi i silny) i b ił go niemiłosiernie. Na 
tern się kończyła sprawa, gdyż żołnierz w ten 
sposób zbity i sponiewierany, choćby chciał do­
chodzić swej krzywdy, w obawie, żeby przestęp­

stwo jego się nie w jdalo , nie wnosił skargi o*> 
wyższej władzy. Otóż, gdy tego oficera przenie­
siono do innego pułku, zagadnąłem żołnierzy z je ­
go ro ty :

— Cóż, kontenci jesteście, że wam „rotne- 
go“ zabrali?

Na twarzach jednak żołnierzy nie było znać 
radości, a jeden z nich o d p arł:

— Bił, bo bił, ale był dobry naczelnik, bo 
nie karar (t. j .  nie sadzał do aresztu).

Zarówno więc charakter oficerów, jak  i żoł­
nierzy składa się na to, że pięść je s t w wojsku 
rosyjskiem jednym  z główniejszych argumentów 
dyscypliny.

Jako  przeciwieństwo tych brutalnych stosun­
ków można wskazać w uiektóryeh wypadkach 
wprost niebywałe rozluźnienie dyscypliny woj­
skowej. Powodem zaś tego je s t również niski 
poziom kulturalny oficera rosyjskiego, który cho­
ciaż poniewiera żołnierzem i obchodzi się z nim 
brutalnie, bardzo łatwo schodzi się z nim na 
punkcie... alkoholizmu. A jeśli zwrócimy uwagę, 
że uałoguwe pijaństwo je s t wśród oficerów ro­
syjskich niezwykle rozpowszechnione, środki zaś 
m aterjalne większości oficerów' bardzo szczupłe, 
łatw o zrozumimy. jak „kojący® wpływ może 
wywierać wódka na stosunki pomiędzy cierpią­
cymi na brak  gotówki oficerami, a posiadający­
mi jak ie  takie środki żołnierzami. Często też 
znika nietylko dzielący ich kułak, ale wprost 
najelementarniejsze zasady dyscypliny wojskowej. 
W  takich warunkach dowódca roty, który in 
nym razem potrafi zwymyślać feldfebla ostatnie- 
mi słowy, zasiada razem z nim w rotnej kance- 
larji przy butelee wódki, kupionej za pieniądze 
żołnierzy i czas mija w milej zgodzie i harmo- 
nji. Często „ugaszczanie® oficerów odbywa się 
w jeszcze oryginalniejszy sposób. Gdy w rocie 
wiedzą, że który z oficerów miałby ochotę R y ­
knąć®, ale kredyt jego już został wyczerpany, 
kilku żołnierzy w ybiera się z wizytą do... „deń- 
szczyka® (służącego) owegu oficera, naturalnie 
z wródką. Rozpoczyna się mila biesiada, podczas 
której obaj przedstawiciele armji rosyjskiej, za­
równo „deńszczyk®, jak  i jego pan mają możność 
„strąbić się® należycie.

Nieraz oficerowie nie wstydzą się pożyczać 
od żołnierzy na wódkę po kilkadziesiąt kopiejek 
a często posyłają ich, aby brali wódkę na k re ­
dyt (dawno już wyczerpani*) wiedząc dobrze, że 

i żołnierze kupują za gotówkę z własnych fundu- 
| szów. A należy doiaćyj że taki prosty żoł­

nierz je s t nieraz dumny, iż „jego blagorodju® 
zafundował wódki.

Że takie fmansowo-wódczaue stosunki żołnie­
rzy i oficerów są dość szeroko w armji rosyj­
skiej rozpowszechnione, świadczą wydane w swo­
im czasie specjalne przepisy w celu ukrócenia 
„pożyczek", zaciąganych przez oficerów u żoł­
nierzy.

splądrowano skład wódki. Na stacji Sirotinow 
rozbito bufet W gub. kijowskiej opadnięto pe­
wnego właściciela dóbr i obrabowano kasę. — 
W  Bychowie (gub. mohylewska) plądrowano i 
burzono domy. — Z 113 okręgów, w których 
nastąpiła mobilizacja, w przeszło 100 spokoju nie 
zakłócono.

Śledztwo w sprawie tych zajść powierzono 
pomocnikowi m inistra spraw wewnętrznych R y­
dzewskiemu®.

Żołnierze > oficerowie rosyjscy,
(Garść uwag i spostrzeżeń z natury, zebranych 

przez oficera rosyjskiego).
II I . W poprzednich artykułach zwróciłem 

uwagę na pewne cechy charakterystyczne żoł­
nierza i oficera rosyjskiego. Obecnie dotknę b ar­
dzo ciekawej strony armji rosyjskiej, bo wzaje­
mnego stosunku oficerów i żołnierzy. Naturalnie, 
że stosunek ten 'o p ie ra  się na przepisach dyscy­
pliny i organizacji wojskowej, bez których woj­
sko nie byłoby wojskiem, lecz tylko niesfornym 
tłumem ludzi. Wiadomo jednak, iż w Rosji ka­
żdy przepis jest tylko m artw ą literą, której mo­
żna nadać bardzu dowolne znaczenie. P rzyk ła­
dem tego arm ja rosyjska, gdzie stosunek oficera 
do żołnierza i wogóle zwierzchnika do podwła­
dnego, chociaż określony jednakowymi przepisa­
mi dyscypliny, zawiera rażące wprost sprzeczno­
ści. Spotkać się tam  można z niebywałymi i ni- 
czem nieusprawiedliwionymi względami, jak  ró ­
wnież najbrutalniejszem  obejściem, dochodzącem 
nawet aż do „bicia w mordę®.

Brutalność w obejściu leży już w naturze 
Moskali, a rosyjska dyscyplina wojskowa stw a­
rza doskonały grunt do wszelkiego rodzaju nad­
użyć. Wymaga ona od żołnierza nie tylko kar­
ności i posłuszeństwa w służbie, ale daje mu 
uczuć na każdym kroku jego niższość. Żołnierz 
rosyjski je s t jakby  pozbawiony praw Judzkich: 
nie wolno mu spacerować w ogrodach publicz­
nych, znajdować się w lokalach, gdzie bywają 
oficerowie, gdy naw et spotka się z oficerem w 
sklepie, musi natychm iast wyjść, jeśli na pozo­
staniu nie otrzym ał od niego specjalnego pozwo­
lenia. To w ytwarza atmosferę, w* której oficero­
wie trak tu ją  żołnierzy jako specjalną kastę lu­
dzi, skazanych na poniewieranie i prześladowa­
nie. Spotykałem oficerów, którzy cieszyli się 
opinją ludzi dobrych, gdyż nie nakładali kar su­
rowych i nie bili żołnierzy, ale czyniąc im na­
wet łagodne uwagi, stale używali takich „obra­
zowych® wyrażeń, ja k  n p . : „mordę wyżej®,
„czego spisz, kanaljo® i t. p. zwrotów, których 
tu  powtórzyćUniepodobna.

A wielu oficerów, obdarzonych bardziej „sze­
roką* naturą m oskiewską, z w ielką satysfakcją 
dawało upust swej energji, wykunywując z nie-

O pói miljona
przez

B u r fo r tla  D elim oy.
(Ciąg- daszy).

Przeklinał swój los i chwilę, w której po­
wziął zamiar zabicia człowieka, którego śmierć 
n ie przyniosła mu żadnej korzyści. W każdym 
razie musiał teraz uciekać. Co prawda, jeśli za­
mordowany był także mordercą, to  zemsta nie 
kazała długo na siebie czekać.

Tymczasem szalupa przybijała już do parow­
ca, oznajmiając się przeciągłym gwizdem syreny. 
Loide zaczął wkładać obuwie, w tejże chwili 
k toś zapukał do drzwi. Loide zasunął szybko 
firanki przy łóżku swej ofiary, a sam poszedł 
otworzyć.

— < Izy ma pan listy  jak ie  lub przesyłki na 
s ta ły  ląd ?  — spytał go wchodzący komisarz o- 
krętow y.

— Nie, a czy można już  wysiadać.
— T ak jest, jeśli pan chce dostać się do 

<)uenstown, ale trzeba zaraz zejść do szalupy.
— Bardzo dobrze.
— Śpiesz się pan, szalupa odpływa za 5 

minut.
Komisarz poszedł dalej zbierając po kajutach 

listy  i ocrptnie pożegnania, które pasażerowie 
przesyłali krewnym i przyjaciołom pozostałym 
w Anglji. Loide wziął kapelusz, wyrzucił przez 
okno kajuty  swój nóż splamiony krwią, przykrę­
cił światło elektryczne, i wyszedł zamykając 
starannie drzwi za sobą. Nagle przypomniał so­
bie, że nie przeszukał jeszcze najpewniejszej 
kryjów ki, do której każdy przezorny człowiek 
chować zwykł pieniądze przed zaśnięciem, nie 
zajrzał pod poduszkę Depew’a. Powrócił więc do 
kajuty, zapalił światło, i wsunął rękę pod po­
duszkę, na której spoczywała głowa jego ofiary. 
Nie znalazł nic zgoła

Chcąc upewnić się jeszcze dokładniej, podniósł 
serwetę przysłaniającą twarz zabRego, mimo

w strętu i obawy, tak  naturalnych w tern poło­
żeniu. Ale tu dreszcz zgrozy i przerażenia 
w strząsnął nim od stóp do głowy — tw arz, k tó ­
rą  ujrzał, była mu obca i nie miała nic wspól­
nego z rysami Depew’a. Zabił więc innego czło­
wieka.

VII. Numera banknotów
Loide opuścił statek  bez przeszkody.

W ysiadłszy na brzeg w ybrał ustronne miejsce, 
skąd mógł niedostrzeżony śledzić poruszenia s ta ­
tku. Minuty wydawały mu się godzinami.

Za pomocą lunety widział wszystko, co się 
działo na pokładzie; nie zauważył nic nadzwy­
czajnego. Parowiec odpływał spokojnie w stronę 
Ameryki.

Loide odetchnął swobodniej, widocznie n ik t 
nie nie zauważył.

Powróciwszy do Londynu późną nocą dopie­
ro wszedł do swej kancelarji, przebrał się, a na­
byte wczoraj ubranie zawinął w papier i sam je  
zaniósł na most, skąd wrzucił je  do Tamizy. — 
Nie zostało więe żadnego śladu z jego przebra­
nia, a Loide staw ał się znów sobą. Jednakże 
uczucia, których doznawał, nie miały w sobie 
nic przyjemnego, popełnił bezużyteczną zbrodnię 
i wcale się nie wzbogacił. Sam fakt zbrodni nie 
przerażał go wcaie, zwłaszcza odkąd sobie wyo­
braził, że był zesłanym przez los mścicielem; 
gniewała go tylko jej bezpłodność.

Zwyczajny człowiek nie mógłby się zapewne 
długi czas otrząsnąć z tak  strasznych w ażeń , 
ale Ryszard Loide nie był wcale człowiekiem 
zwyczajnym. W iedział już teraz, że banknoty, 
które usiłował zdobyć, nie znajdują się na statku. 
Odchylenie serw ety z tw arzy zabitego, ukazało 
mu w nowem zupełnie św ietle tragiczną tę hi- 
storję.

Co to jednak mogło znaczyć? Pytanie to zo­
stawało na razie bez odpowiedzi. Jedno tylko 
zdawało się pewnem. Ktoś popełnił zbrodnię, a 
posiadacz banknotów musiał być tej zbrodni 
wspólnikiem. Tego człowieka odnaleść chciał 
Loide, aby odegrać dalszą rolę w dramacie, na

którego ak t pierwszy śmierć już  zapuściła zasło­
nę. Przyszio mu na myśl. że Depew ukrywać się 
musi w Anglji i że umyślnie podstawił kogo1* na 
swoje miejsce na statku, aby zatrzeć wszelkie 
ślady bytności swojej w Londynie. Ale kim był 
w takim razie poćwiertowany człowiek? Loide 
żałował teraz, że nie miał o a wagi spojrzeć na 
jego głowę. To była nowa tajemnica, której ża­
dną m iarą nie mógł przeniknąć. Ostatecznie po­
stanowił przedewszystkiem wyszukać Depewa i 
wycisnąć z niego, co się da. Byłby to zapewne 
rodzaj szantażu, ale Loide nie czui wcale w strę­
tu  do tego czynu, żył przecie od dawna w a t­
mosferze, przesiąkłej szantażem i wybornie się 
do niej przystosował.

Nagie błysnęła mu w głowie myśl, na którą 
cała krew spłynęła mu do serca. Porw ał się z 
miejsca przerażony.

A jeżeli człowiek, któremu oddał pieniądze, 
nie był prawdziwym Depewem? Na to przypu­
szczenie zimny pot w ystąpił mu na czoło. P rzy ­
pomniał sobie dopiero, że bojaźń jak ą  budził w 
nim Depew, pozbawiła go zwyczajnej przezorno­
ści. Amerykanin dostrzegł był nieuczciwe jego 
machinacje ze s ta rą  panią Depew i mógł w ka­
żdej chwili żądać zadośćuczynienia; to  dawało 
mu przewagę nad chytrym  adwokatem. Dlacze­
go więc nie zażądał od Loidego ścisłych rachun­
ków, skoro miał^do tego słuszne prawo? wido­
cznie nie był on prawdziwym dziedzicem. Cóż 
będzie, jeśli się zjawi teraz prawdziwy Depew i 
zażąda swojej należności.

Loide przypomniał sobie, że pod wpływem 
przestrachu poprzestał na okazanej sobie m etry­
ce urodzenia i paru kopertach, adresowanych do 
Depewa i uznał je  za wystarczające dowody dla 
stw ierdzenia tożsamości swego kRjenta. Nie mógł 
sobie teraz darować własnej lekkomyślności; gdy­
by mógł, ukarałby surowo sam siebie i cieszyłby 
się własnem cierpieniem, jak można było tak  się 
dać wystrychnąć na dudka.

Ijjiąg dalszy nastąpi),



Sr.  3 10 „ 0  Ł  O S  N A  R O D  U". z dnia 8 listopada. 8
.&■ Nie potrzeba wspominać, że te .harm onijne" 
stosunki są zupełnie jaw ne z ochotnikami i żoł­
nierzami, odbywającymi służbę na prawach. Mo­
g ą  też oni często nie brać karabinu do ręki ca­
łymi miesiącami i ąjawiają się na służbę tylko 
podczas przeglądów, nataraln ie w liczbie chorych.

Na wyjątkowe przywileje, jakim i cieszą się 
w wojsku ochotnicy i wogóle ludzie z patentem  
naukowym, zwłaszcza w oddalonych miejscowo­
ściach Rosji, wpływa również i to, że bardzo 
wielu oficerów rosyjskich, którzy sami nie otrzy­
mali prawie żadnego wykształcenia ogólnego, ma 
pewnego rodzaju respekt dla ludzi z wyższem 
wykształceniem , w Rosji stosunkowo nielicznych 
(nieraz w pułku jes t zaledwie jedeu lub dwóch). 
W yrazy s „uniwersif.ietskim obrazowaniem“ (z wy­
kształceniem uniwersyteckiem) często wprost ma­
gicznie działają na ciemnego oficera, skutkiem 
czego ów wyjątkowy żołnierz korzysta nieraz na 
służbie z takich przywilejów, jakich nie mają 
nawet oficerowie.

Dla ścisłości muszę nadmienić, że przedsta­
wiłem tu stosunki, panujące w znacznej liczbie 
pułków piechoty, rozrzuconych po całej Rosji. 
W  większych miastach, a zwłaszcza wśród wojsk 
gwardji, gdzie oficerowie są. więcej wykształceni 
oraz zamożniejsi, stosunki te  są bardziej euro­
pejskie i nie dadzą się zamknąć między dwoma 
krańcowymi punktami, t. j. „biciem w mordę" 
a patrjarehalną zgodą przy butelce wódki.

Dezerter.

Z E  Ś W I A T A .
D l a c z e g o  k o b i e t y  s ą  p i ę k n i e j s z e  

od  m ę ż c z y z n ?  Pewien lekarz angielski długie 
la ta  zastanawiał się nad tą  kwestją. O wyniku 
badań jego podaje Fujaro następujące szczegó­
ły: Badania sławnego lekarza angielskiego do­
tyczą 1600 kobiet najróżniejszych ras i ludów 
całego świata. W  końcu przyszedł badacz ów do 
przekonania, że kobieta piękność swą zawdzię­
cza temu, iż „mało tylko potrzebuje zatrudniać 
się umysłowo". Studja poważne, wogóle ciągła 
praca umysłowa, wpływają bardzo ujemnie na 
piękność. Na dowód, że tw ierdzenie jego je s t 
prawdziwem, uczony lekarz podaje następujący 
szczegół: W indjach angielskich żyje szczep Za- 
ro, którego kobiety załatwiają wszystkie sprawy 
państwowe, zarabiają na utrzymanie domu i — 
mężom się oświadczają, mężowie zaś pielęgnują 
dzieci i pilnują garnków w kuchni. Skutkiem tych 
warunków bytu jest, że mężowie są piękni, ko­
b iety  z.°ś straszne, niby noc.

** *
Z ł o w r ó ż b n e  o p a l e .  W e wszystkich k ra ­

jach  panuje rozpowszechniony przesąd, że opal 
przynosi nieszczęście i wiele kobiet wyrzeka się 
przyjemności zdobienia białych paluszków pię­
knym kamieniem, jakby utworzonym z mleka i 
masy perłowej. Skąd się wziął ten przesąd ? 
Przed 300 laty  opale cieszyły się w Europie 
nadzwyczajną wziętością. Złotnicy włoscy śli­
czne te  kamienie, oprawione w biżuterje, zby­
wali za drogie pieniądze w całej Europie. Na­
gle straszliwy mór nawiedził W łochy, a prze­
ważnie Wenecję. Codziennie zabójcza zaraza po­
ryw ała setki ofiar. W tedy to wiele osób uczy­
niło następujące spostrzeżenie: Gdy chory, no­
szący ua palcu pierścień z opaleni, m iał już 
umrzeć, kamień rzucał ognie daleko silniejsze, 
niż zwykle, ale bladł i gasił swe promienie, gdy 
chory umarł. Te szczególne objawy stały  się 
przyczyną, że poczęto opalom przypisywać moc 
tajemniczą, szkodliwą — przynoszenia nieszczę­
ścia. Wszyscy posiadacze opali poczęli się icb po- 
zby wać za jakąbąJź  cenę. W owych czasach, 
gdy oświata i wiedza stały  jeszcze tak  nisko, 
nikomu na myśl nie przyszło, że niejednakowy 
wygląd opalu może zależeć od stanu fizycznego 
tego, kto go nosi. Tymczasem przyczyna zmia­
n y  wyglądt opalu może być — jak  tw ierdzi pe­
wne pismo francuskie — bardzo łatw a. W  chwili, 
gdy stan chorego pogarsza się ostatecznie, blask 
opalu nabiera życia pod wpływem gorączki ciała, 
gdy zaś tem peratura spada i ciało stygnąć po­
czyna, kamień traci blask pożyczony. Nauka o- 
bala przesąd bardzo rozpowszechniony i przy­
w raca opalom względy, na jak ie  zasługuje ten 
prawdziwie piękny kamień.

Ks. Kazimierz Żyliński.
Wspomnienie pośmiertne.

(Dok.) Nie było mu jednak danem odetchnąć 
n stup W awelu po strasznych przejściach naro­
dowych, bo stan wojenny, zaprowadzony przez 
rząd w r. 1864, zmusił go do opuszczenia g ra­
nic auspjackiego państwa. Zaczęło się więc ży­
cie tułacze, śladem tylu znakomitych w naszym 
larodzie i kościele mężów. Czas wygnania trw ał 

la t  16, gdyż dopiero w r. 1880 wrócił na stale 
po Galicji.

j W r. 1869 zabłysła mu nadzieja powrotu do 
krąju, czem uradował ?ię bez granie i układał 
już plany pracy kap łańsk ie j; lecz niestety skoń­
czyło się to zawodem i bolesnem rozczarowa­
niem. P rzybył do Lwowa, ale mimo tego, że już 
była konstytucja, władze rządowe w myśl sta­
rych Bachowskich pojęć, kazały mu opuścić Au- 
strję, jako niebezpiecznemu rewolucjoniście.

Te 16 la t ciągłej tęsknoty przepędził prze­
ważnie w Paryża, z wyjątkiem krótkiego poby­
tu w Monachjum. Ludzie, którzy mieli szczęście 
zbliżyć się doń na obczyźnie, nie posiadają do­
syć słów pochwały dla jego działalności. On im 
przypominał Ojczyznę, wskazywał, jak  dla jej 
dobra pracować, wspomagał w nieszczęściu sło­
wem przyjaźni, a nieraz i ćnlebem, którego ni­
gdy za dużo nie m iał; świecił nakoniec przykła­
dem, podnoszącym wysoko wśród obcych godność 
polskiego imienia.

Sprawy narodowej nie spuszcza; nigdy z oka. 
Otaczając opieką każdą jednostkę, pam iętał, że 
je j praca może pomnożyć moralny narodu kapi­
tał ; z drugiej znów strony nigdy nie przestał 
pracować dla sprawy narodowej, odnośnie do jej 
ostatecznych celów Jego praca polityczna na 
emigracji polegała na obronie idei niepodległo­
ści, k tórą uważał za podstawę patrjotyzm u, do­
wodząc, że naród, robiąc z nią rozbrat, silą rze­
czy w następnych pokoleniach utraciłby poczu­
cie swej odrębności i przedzierzgnął się w Mo­
skali i Niemcówr.

Ten pogląd, na k tóry  się musi każdy zgo­
dzić, kto kocha swój naród, a o sprawiedliwości 
Boga nie zwątpił, opierał się na doświadczeniu 
i historji. Słusznie utrzymywał, że wiary Pola­
ków w niepodległość ojczyzny nie zdołają za­
chwiać ani sofismaty najprzebieglejszych dyplo­
matów, ani tortury moskiewskich czy pruskich 
siepaczy, bo ona je s t poczętą z zasady spraw ie­
dliwości, wypisanej na sercach ludzkich wszech­
mocną ręką Boga. W imię tego powstało czaso­
pismo Wiara, założone przez kapłanów polskich, 
przebywających na emigracji. W  organie tym 
ks. Kazimierz pomieścił cały szereg prac zna­
mienitych : głębokością sądów, gruntowną nauką, 
silą przekonań, patrjotyzm em  i właściwą jem u 
odwagą, obok żarliwej religijności.

Ilu ludzi nawrócił i oświecił, ilu z toni tę ­
sknoty, lub otchłani rozpaczy wydobył, w ile 
serc wlał poczucie obowiązku i miłość prawdy, 
to Bóg tylko zliczył i pewnie hojną nagrodą za 
to odpłacił. Jego wpływy i praca docierała tak ­
że nad Tyber i jem u. oook ks. Seweryna Pasz­
kowskiego, zawdzięczyć mamy, że tak  gorąco 
kochający Polskę nieśm iertelnej pamięci papież 
Pius IX  nie został wprowadzony w błąd przez 
niefortunne pismo ks. Hieronima Kąjdewieza: 
„Do braci grzesznie spiskujących". Nie mamy 
zamiaru ubliżać pamięci ty le zasłużonego w ko­
ściele i narodzie człowieka, co ks. Kajsiewicz, 
gdyż znane nam są wielkie jego zasługi dla 
sprawy narodowej.

W7 zaraniu młodości krwią, a później słowem, 
pismem, przykładem i cierpieniem służył on 
Polsce, w roku jednak 1863 działał w dobrej 
wierze, ale racji nie miał. Dopatrywał się De- 
magogji, gdzie była żądza wolności i obrona 
praw. Poczytywał kapłanów polskich biorących 
udział w ruchu 1863 r. za wytwór nowoczesny, 
zrodzony z ducha zasad paryskiej centralizacji, 
komunizmu i massonji; kiedy tymczasem ci du­
chowni szli drogą. ks. Augustyna Kordeckiego 
i Ojca Marka. W alkę z Kajsiewiczem i skute­
czną obronę polskiego duchowieństwa podjął 
ks. Kazimierz i ze skutkiem ją  przeprowadził.

Przybywszy w r. 1880 do Krakowa, rozwi­
nął działalność nader zbawienną w skutkach. 
N iestety, stanowisko zajmowane przezeń, nie od­
powiadało ani jego wartości, ani potrzebom chwili. 
Ten mąż znamienity przez swą naukę, gorliwość 
i świątobliwość życia, ten ideał kapłana zdobył 
zaledwie skromne stanowisko spowiednika przy 
kościele Panny Marjł. Często się to niestety zda­
rza, że kapłani, starający się jedynie o zapano­
wanie Królestwa Bożego na ziemi, doznają poni­
żeń, a  odszczególuienia spływają na tych, którzy 
sobie wzięli za drogowskaz zasadę: estote pru- 
dentes.

Nad wyraz je s t rzeczą bolesną, że ks. Kazi­
mierz stracił naw et tę  skromna posadę, dającą 
mu zaledwie czarny kaw ałek chleba. Robił on 
jednak na niej daleko więcej, niż wielu, zajmu­
jących naczelne stanowiska. Za to pastwienie się 
nad mężem, będącym stanu swego i kraju ozdo­
bą, nie spada odpowiedzialność na pamięć ś. p. 
kardynała Dunajewskiego. Czcigodny ten książę 
Kościoła, opromieniony aureolą męczeństwa za 
Polskę, był w tej sprawie wprowadzony w błąd 
przez pewną osobistość ze swego otoczenia. D ot­
knięty tak brutalnie i tak  strasznie skrzywdzo­
ny, musiał ustąpić ks. Kazimierz z Krakowa i 
przebywać kolejno w kilku miejscach w prze- 
myskiem.

W śród tej ciężkiej próby zajaśniała mu lep­
sza dola w moralnem znaczeniu, dając mu

możność pracy, i chlubne zadośćuczynienie. 
Oto ty le nam drogi arcybiskup Feliński, powo­
ła1 ks. Kazimierza do Łumnej, położonej w oko­
licach Turki, celem kierow ania tamtejszym za­
kładem wychowawczym. Zaufanie z takiej stro­
ny było chlubnem uznaniem dla ks. Zulińskiego, 
a pręgierzem dla urzędników, co mu zatruli 
schyłek życia. Łornnę opuścił nie, jak  błędnie 
głoszono, z powodu zaprowadzenia tam w ykła­
dów w języku niemieckim, bo zawsze tam był 
i je s t dotąd język polski w szkole, ale szło tu 
o zakład czerniowiecki, gdzie chciał zaprowadzić 
język polski, jako wykładowy. To samo zgroma­
dzenie żeńskie ma w swem ręku obie szkoły, 
a ponieważ jego naczelna przełożona, wskazując 
na większość ludności niemieckiej w Czerniow- 
cacL, nie uwzględniła życzeń ks. Kazimierza, 
więc, chcąc być wiernym swoim przekonaniom, 
porzucił ten punkt, na którym , jak  wszędzie, 
gdzie był, ździałał wiele dobrego.

Dnia 4 m arca b. r. obchodzi! jubileusz 50 
lat kapłaństw a, a już 10 tegoż miesiąca poszedł 
po nagrodę tam, gdzie wiekuista panuje spra­
wiedliwość.

Zgon ten odczuły głęboko tysiące, pogrzeb 
jego, odbyty we Ewowie 13 marca 1904 r., był 
równym tryumfowi. Ze łzą w oku, z uczuciem 
najgłębszej miłości spoglądamy wT górę, gdzie 
szlachetny ten duch, pewnie już niebieskiej za- 
żywający chwały, oręduje za nieszczęśliwą Oj­
czyzną.

D r  S tan is ław  Kozłowski.

Od Administracji
Ci z Szanownych Prenumeratorów kt« - 

rzy przedpłaty za miesiąc listopad} te 
12 nie nadeśląi, następnego numeru już 
nie otrzymają*

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek Sewera biskupa 

męczennika, W iktora i (iot.fryda biskupa; we środę Teo­
dora żołnierza i l.'rsvua wyznawcy.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód .słońca rozpoczął się 
dziś o godz. (i m inut 43 zachód przypada o godz. 4 m i­
nu t 5, długość dnia godzin 9 m inut 29.

Rupąjcie tylko a CkrsefccKjam!

Z  K R A J U .
Tarnów 6 listopada. D e z e r t e r z y .  Miasto nasze 

nie zbyt daleko położone od granicy, je s t też obecnie 
schronisKiem dla dezerterów najrozmaitszego wiekn i 
zajęcia. Są to przeważnie żydzi-rezerwiśei, uciekający 
przed m obilizacją; poznać ich łatwo po „specjalnym" 
wyglądzie. Nie brak też i katolików. W czoraj zgło­
siło się dobrowolnie do tutejszej komendy dziewięcin 
t. zw. „nacnstellerów". Są oni poddanymi austrjacki- 
mi i mieli w dnin 1 października stawić się do słu­
żby wojskowej. Tymczasem wyszli za robotą do K ró­
lestw a i Rosji i byli pewni, że im się wojskowa słu­
żba upiecze. Wobec jednak  mobilizacji w Królestwie 
i obawy, aby tam ich przypadkiem nie zabrano i nie 
wysłano na daleki Wschód, woleli przybyć do krąjn 
i oddać sie dobrowolnie w ręce swej władzy wojsko­
wej.

O f i c e r z y  b r o j ą  zawsze u nas jesionią, a słyn­
ne ich zabawy pow tarzają się co rokn, skoro tylko 
zjedzie t. zw. ekwitacja. W  tym roku ekw itacja do­
tąd się nie zaczęła, natom iast dali znać o sobie 
oficerzy załogującego tu  2-go pułku ułanów i onegdaj 
wywołali awranturę, której epilog będzie ciekawym. 
W racając z uczty, ja k ą  żegnali swego kolegę nadpo- 
rucznika Sch., potrącili na ulicy Krowoderskiej 
przechodzącego p. K. tak  silnie, że upadł na złożone 
tam traw ersy budowlane.

Gdy p. K. zupełnie grzecznie o powród zaczepki 
zapytał, w odpowiedzi otrzymał policzek od poruczni­
ka L ., Polaka. Inni bohaterscy synowie Marsa nie 
zostali w tyle i zaczęli okładać p. K., tak  że ten 
dla obrony wyjął rewolwrer. Rewolwer przy wyciąga­
niu wypalił pod nogi jednego z oticerów, na szczęście 
nie raniąc go. A w antura skończyła się na policji, 
gdzie spisano protokół, a całą sprawrę oddano komen­
dzie wojskowej, która raz przecie powinna koniec po­
łożyć takim wybrykom.

T e a t r  I n d o w y  z e  L w o w a  bawił u nas prze­
szło tydzień i dał sześć przedstawień : „M edorę", t r a ­
gikomedię Malina, „P rim ą baherinę" farsę francuską, 
„In trygę i miłość", „W  sieci", „śluby panieńskie" i 
„Żabusię" Zapolskiej. — Publiczność ciepło przyjęła 
lwowskich adeptów, tea tr  bywał na każdem przed­
stawieniu zapełniony, a oklasków też nigdy nie szczę­
dzono. Z pomiędzy artystów  na pierwszy plan wy­
sunęła się artystyczna p a r a : p. P ilarski i panna 01- 
ska. Pan P. znany je s t już dobrze w świecie tea­
tralnym , panna Olska zyskała tu  powszechną sympa 
tję swojemi kreacjam i „szalonej Ju lk i"  i w spaniałą 
kreacją „Żabnsi" w komedji Zapolskiej. Pozyskania 
takiej siły Ala teatru  Indowego, który już naprawi
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reputację teatrów  prowincjonalnych, można dyrekcji 
szczerze powinszować. R eszta personaln (pp. W ostro- 
wska, Rojewski, Olszański, Grafczyńska, Arciszewska 
i inni) to trupa należycie zgrana i spełniająca dobrze 
swe zadanie. (i.)

Milówka. D nia 13 listopada b. r . odbędzie się 
tn ta j uroczystość poświęcenia sz tandaru  i nowej si­
kaw ki tutejszej ochotniczej straży pożarnej.

Grybowski sąd powiatowy. Odnośnie do naszej 
n o ta tk i o budynku sądu powiatowego w Grybowie 
przesyła nam jeden z współwłaścicieli tego budynku 
następujące w yjaśnienie:

„W praw dzie budynek, w którym  dotąd się mieści 
sąd powiatowy w G rybow ie, stoi poza rynkiem , lecz 
nie poza obrębem miasta. Znajduje się on na przed­
mieściu, zaledwie kilkaset kroków oddalony od śród­
mieścia , tuż obok stacji kolejowej. Nie praw dą je st 
więc, by oddalenie budynku sądowego od centrum 
m iasta mogło być słusznym powodem do żalów i n a ­
rzekań, owszom, położenie budynku sądowego je s t wy- 
godnem dla ludności i adwokatów, zwłaszcza zam iej­
scowych, skoro ze sądu bardzo niedaleka droga na 
stację kolejową. Zauważyć zresztą trzeba, że sąd 
istnieje nie tylko d la m iasta Grybowa, ale i dla ca­
łego powiatu sądowego grybowskiego —  i że nie lu ­
dność m iasta Grybowa, ale przodewszystkiem lndność 
pow iatu sądowego grybowskiego, jako takiego — ja k  
się to zwykle dzieje w małych m iastach, sąd spraw a­
mi swemi zatrudnia.

„Mija się też autor korespondencji najzupełniej z 
praw dą, tw ierdząc, że obecny bndynek sądowy nie 
odpowiada najprym itywniejszym wymogom hygieny : 
je s t stary , zrujnowany i w ilgotny, zwłaszcza w zi­
mie, gdy pracować trzeba przy zam knięt^slK ^kuach 
dotkliw ie daje się we znaki urzędjjjbc-jj'

„Takie powiedzenie i n ą* ^ y ^ je obecnego budyn­
ku sądowego „ n o każdego nienprzedzonego, 
zffl^$££^ j2toł£!nki lokalne oburzyć. Najlepszym do­
wodem, że autor korespondencji przesolił w porfidji 
je s t orzeczenie komisji sanitarnej starostw a w Grybo­
wie z dnia 29 października 1904, k tóra najdokła­
dniej cały bndynek zbadała i orzekła, że wilgoci ni­
gdzie skonstatować nie może, że budynek je s t zdro­
wy, obszerny, w doskonałym stanie i zupełnie umie­
szczeniu sądu odpowiedni.

„Dodać należy, że wszystkie praw ie ubikacje w 
budynku sądowym się znajdujące m ają od 20 — 50 
in tr. Q  przestrzeni, i wysokie są na 4 m ir . ; każdy 
zaś z referentów sędziowskich ma prócz swojego g a­
binetu, salę rozpraw  osobną, i osobną poczekalnię dla 
stron ; bndynek je s t murowany i k ry ty  dachówką.

Leopold Dóllinger
Opuszczając dalsze przypuszczenia co do osoby 

i pobudek autora naszej grybowskiej korespondencji, 
zaznaczamy, że informację o sądzie grybowskim otrzy­
maliśmy z kół sądowych, a więc najbardziej w tej 
sprawie interesowanych.

K R A K Ó W  8 listopada. 
Prezydent sądu kraj. wyższego p- Witold

H auser odbył wczoraj kilkugodzinną wizytację biuro­
wą w tutejszym sądzie krajowym karnym  w gm achu 
św. Michała.

Z teatru miejskiego komunikują n a m : Dzisiaj
w „Ślubach panieńskich“ F redry  wystąpi po raz 
pierwszy gościnnie p. G abryjela Morska Popław ska w 
roli K lary, a p. S tanisław ski w roli A lbina.

Rozpoczęły się próby ze wznowienia wytwornej 
komedji Paillorona „Św iat nudów", tak lubionej przez 
publiczność. Główne role kobiece odegrają p. W ol­
ska i Morska, a p. S tanisław ski w ystąpi po raz  dru­
g i w roli Roger de Cózar.

Koncert p. Józefa Szymańskiego, arty sty  ope­
ry  lwowskiej, oraz prof. Roberta P  o s e 11 a , odbę­
dzie się w piątek, dnia 11 b. m., w sali „Sokoła". 
B ogaty i doborowy program  koncertu podamy w naj­
bliższych dniach.

Bilety sprzedaje księgarnia A. Krzyżanowskiego 
przy lin ji A-B.

Koncert Eugenjusza d’Alberta, słynnego piani­
sty , odbędzie się 14 b. m. w sali „Sokoła" staraniem  
Tow. muzycznego. Znakomity p ian ista  wykona utwo­
ry  własne, a nadto kompozycje L iszta, Schumanna, 
Szopena i t. d. B ilety zamawiać i nabywać można 
w kancelarji Tow. muz. codziennie w godzinach od 
1 2 — 1 w pół. i od 4 — 5 wieczorem.

„W Kole artystyczno-literackim" we środę d. 
9 bin. będzie miał pogadankę p T. Smarzewski na te ­
m at „z roku 1848". N astępnie wspólna wieczerza. Po­
czątek o g. 7-ej. W stęp tylko dla członków.

Z Tow. ogrodniczego. Miesięczne zebranie człon­
ków Tow • odbędzie się we środę dnia 9 b. m. w 
gmachu chemicznym uniw. Jag ieł, o godz. 6 wieczo­
rem. Na porządku dziennym sprawy adm inistracyjne 
i  komunikaty członków.

W  tym dniu odpadają wykłady w Tow. ogrodn. 
Z kliniki chirurgicznej komunikują nam : „z po­

wodu niewykończonych jeszcze robót konserwacyjnych, 
k lin ika nie będzie przyjmować chorych od 7 b. m.,

ja k  pierw otnie uwiadomiono. Otwarcie stałej k liniki 
nastąp i później, o ezem się osobno uwiadom i".

W ielki to zawód dla chorych.
Kółko filologów Uniw. Ja g . na walnera zgro- 

madzenin w dniu 6 b. m. wybrało prezesem akad. 
F ranciszka Dnbasa, słuchacza IV  ro k u ; wiceprezesem 
akad. Ja n a  Nosala z I I I  roku i sekretarzem  akad. 
Franciszka H ajduka z IV .

Napad, w poniedziałek wieczorem w celach r a ­
bunku napadło k ilku  mężczyzn na niejaką Marję Sto­
sową, przechodzącą ul. Krowoderską i zadało je j k i­
jem  liczne obrażenia n a  całem ciele. N apadniętą o- 
bronił jeden z je j znajomych, poczem zaprowadził j ą  
na pogotowie ratunkow e, gdzie rany  pobitej opa­
trzono.

Ogień kominowy wybuchł w poniedziałek o g. 
trzy  kw adranse na 3-ą w domu przy ul. W ielopole 
1. 12. Na miejsce wypadku przybył I II ; pluton s tra ­
ży pożarnej w raz ze swym naczelnikiem p. Nowo- 
tnyrn. S traż po ugaszeniu ognia powróciła do koszar.

0 zabójstwo I kradzież. W  Janowicach gospo­
darz J a n  Lachman sprawiwszy pogrzeb swojej dru­
giej żonie, zaprosił do siebie na skrom ną stypę po­
grzebową Ja n a  Rzepę i jego żonę M arjaunę, których 
raczył herbatą z rumem. Gościna Rzepów przecią­
gnęła się późno w noc, tak , że rozmarzony Lach­
man zdrzem nął się. Nagle zbudziło go ruszenie ko- 
bylicą. Lachman ocknął się i zobaczył, że Rzepowa 
wychodziła do sieni, niosąc coś w rękach. Bojąc się, 
aby mn co z domu nie skradła, bo Rzepowie znani 
byli, jako łowcy cudzej własności, poskoczyl za nią i 
przytrzym ał ją  2a rękę. Na głos Rzepowej: „Jasiek, 
•Jasibk, nie ma cię tu ? "  zerwał się Rzepa ze skrzy­
ni, przyskoczył do Lachm ana i uderzył go czemś 
twardem  w głowę, tak , że Lachman strac ił przyto­
mność. Około godz. 3 w nocy Lachm an okrwawiony 
z obwiązaną głową zapukał do okienka sąsiadów Su- 
rówków, którym  opowiedział swoją przygodę i prosił 
o ratunek  lekarski.

D r H ubert D ika, skonstatował nazajutrz , t. j. 29 
kw ietnia, że Lachman ma ciętą ranę na prawym gu­
zie czołowym, przenikającą przez skórę i kość. O wy­
padku doniósł lekarz sądowi wielickiemu i wskutek 
tego wdrożono dochodzenie karne. Lachm ana odwie­
ziono do szpitala św. Ł azarza, gdzie w k ilka dni 
potem skonał. Badanie lekarskie wykazało, że przy­
czyną śmierci było wielokrotne złamanie kości czoło­
wej i przerw anie opony mózgowej.

Jako  sprawcę czynu podał Lachman Ja n a  Rzepę, 
który też oskarżony przez prokuratorję państw a o 
zbrodnię zabójstwa staw ał w poniedziałek przed tu ­
tejszym trybunałem  przysięgłych, pod przewodnictwem 
radcy Ferensa.

Nadto Rzepa już  dwukrotnie karany  za zbrodnię 
kradzieży i tym  razem oskarżony był o takąż zbro­
dnię. Oskarżenie opiera się na zeznaniu zmarłego, 
gdyż Rzepa przed sądem zapierał się. Natom iast przed 
inkw izytam i, którzy dzielili z nim dolę więzienną, 
w ygadał się, że go muszą puścić na wolność, bo 
świadków nie ma, a on z nieboszczykiem żył w zgo­
dzie.

Sędziowie przysięgli na podstawie zeznań świad­
ków po przeprowadzonej rozprawie uznali Rzepę w in­
nym zbrodni zabójstwa 12 głosami i tak  samo zbro­
dni kradzieży. Na mocy werdyktu trybunał skazał 
Ja n a  Rzepę na 4 la ta  ciężkiego więzienia z postem 
co miesiąc i ciemnicą w rocznicę czynu.

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora, radca Ob- 
tułowicz. Obronę z urzędu prowadził mecenas dr F e r­
dynand W ilkosz. Jako  rzeczoznawcy występowali prof. 
dr L. W achholz i d r J .  Zoll.

Na zapytanie przewodniczącego: czy Rzepa wy­
rok przyjm uje? — odrzekł: „Co bede rob ił?"

Odebrać można w ekspozyturze policji w Podgórzu 
palto t męski, oraz żakiet damski. Rzeczy te  odebrano od 
pewnego podejrzanego indywiduum, jako  pochodzące praw ­
dopodobnie z kradzieży.

N E K R O L O G J A .
W  Tarnowie zm arła Felicya z Griinfeldów K r o n -  

h e ł m o w a ,  żona emerytowanego radcy skarbu, prze­
żywszy la t 66.

W  Zebrzydowicach obok K alw aiji w klasztorze 
B raci Miłosierdzia zm arł w końcu z. m. ksiądz Józef 
K a r a ś ,  były proboszcz w Radoczy, kapłan znany z 
dobroczynności i z wielu aktów miłosierdzia.

( ł ł a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

KroRika artystyczno-literacka.
f  Karol Brzozowski, ostatni z plejady poe­

tów poromantycznych a jeden z ostatnich bli­
skich Mickiewiczowi, zmarł w sobotę wieczorem 
we Lwowie. Urodzony w r. 1821 w Warszawie, 
chodził najpierw do szkół pijarskich, następnie 

_kończył g imnazjum w Sejnach i maryraoncką

szkołę agronomiczną. Od czasu przeniesienia się 
w Poznańskie w r. 1842, życie Brzozowskiego 
było ustawiczną wędrówką. Po w ypadkach roku 
1848, w których b ra ł czynny udział, był naj­
pierw  w Dreźnie, potem w Szwajcarji, wreszcie 
w Paryżu. Gdy wybuchła wojna krym ska, Brzo­
zowski udał się na Wschód, gdzie przebyw ał ju ż  
stale  przez cały  szereg lat, z k ró tką  przerw ą 
podczas powstania styczniowego, kiedy powrócił 
do kraju  i jako dowódca kompanji piechoty b ra ł 
udział i odniósł rany  w walce narodowej. Po u- 
padku powstania wrócił do Turcji, gdzie jak o  
inżynier pracował przy zakładaniu sieci te leg ra ­
ficznej. W  r. 1883 przeniósł się do Lwowa i t a  
przebyw ał aż do śmierci.

Wschód, jego odrębny, fantastyczny czar pej­
zażu, języka i obyczaju w yw arły na tw órczość 
Brzozowskiego wpływ decydujący. Zarówno w  
najlepszem swem dziele, epicznym poemacie „Noc 
strzelców w Anatolji" ja k  i w innych utw orach, 
osnutych na tle  wschodniem („D eli P etko", „O- 
gnisty  lew" i inne) ma poezja Brzozowskiego— 
według wyrażenia Chmielowskiego — coś z pod- 
niosłości i ognistości wschodniej. Na pola dr»- 
matycznem najbardziej zuauem dziełem zm arłe­
go poety je s t silny dram at „M ałek", gryw any 
dawniej często na scenach polsidch. Prócz tego 
d ram aty : „Oblężenie m iasta Lwowa", „E ry k
X IV ", „Karol Lew itoux“, „Joanna N eapolitań- 
ska" i inne. W spaniałe są Brzozowskiego tłu ­
maczenia z pisma św., księgi H ioba i Pieśni nad 
pieśniami, drukowane w Życiu, krakowskiem.

B yła to dusza gorąca, a umysł do osta tka  
krzepki i ruchliwy. Do końca życia śledził Brzo­
zowski rozwój nowszej poezji polskiej, cieszył 
się każdem wielkiem dziełem, to też wśród młod­
szego pokolenia m iał m ir i szacunek wyjątkowy-

Z Mickiewiczem stykał się Brzozowski w cią­
gu swego życia k ilkakrotnie, najpierw  w P aryżu , 
następnie w r. 1855 w Konstantynopolu. Mickie­
wicz cenił go bardzo jako  człowieka i jako  poe­
tę, szczególnie chwalił jego przekład Gunduliczo- 
wej „Osmanlidy", k tóry  niestety  zaginął.

Obaj synowie zmarłego, Wincenty i nieżyją­
cy już Stanisław, złożyli dowody niezwykłego  
poetyckiego uzdolnienia.

 .— w— M M

Sejm krajowy.
Lwów 7 listopada. (Tel, pryw.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu odpowiadali na interpelacje ko­
misarz rządowy h i. Ł o ś ,  oraz członek W ydzia­
łu  kraj. W ereszczyński, ostatni na in terpelację  
pos. Potoczka w sprawie przestrzegania przez 
W ydział k raj. przepisów o policji ogniowej. 
Stw ierdził on, że podniesione w in terpelacji 
zarzuty są gołosłowne. Co się tyczy żądania, aby 
W ydział kraj. daw ał gminom zasiłki na zaknpno 
sikawek, wnosił ju ż  W ydział kraj. 4 razy do 
Sejmu o utworzenie na to funduszu, Sejm je ­
dnak tego nie uchwalił.

Pos. K o z ł o w s k i  referow ał sprawozdanie 
kom. gospodarstwa kraj. w sprawie kolczyko- 
wania świń i postaw ił cały szereg rezolucyj do 
rządu i W ydziału kraj.

W  dyskusji ogólnej przem awiali Tadeusz 
C i e ń s k i ,  H u  r y k  i K r e m p a .  O statni posta­
w ił rezolucję dom agającą się zniesienia kolezy- 
kowania świń i s tre f  pomornych.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  uspraw iedliw iał 
kolczykowanie świń i zwrócił się do Izby z pro­
śbą, aby nie przyjęła rezolucji pos. Krempy.

Pos. S t a p i ń s k i  polemizując z przem ówie­
niem komisarza rządow ego, w ykazywał niepe­
wność orzeczeń w eterynarzy co do istnienia za­
razy w pewnej okolicy, oraz iluzoryczność kon­
tro li ,  jak ą  można mieć przy pomocy kolczy­
ków.

R eferent dr K o z ł o w s k i  zaznaczył, że prze­
pisy o kolczykowaniu świń dają tę  korzyść, &  
chronią całe powiaty od zupełnego ich zamknię­
cia z powodu zarazy. Mówca zwraca się do człon­
ków Izby z prośbą, aby o wszystkich niew łaści- 
wościach wykonywania przepisów o kolczykowa­
niu świń donosili towarzystwom gospodarskim, 
k tóre postarają się o ich usunięcie.

W głosowaniu przyjęła Izba rezolucję komi­
sji i odrzuciła rezolucję Krempy.

Propinacja.
Pos. S k a ł k o w s k i  referow ał sprawozdanie 

komisji budżetowej o zamknięciu rachunków gal- 
funduszu propinacyjnego za rok 1903 i o preli­
minarzu tego funduszu na rok 1905. Komisja 
kończy wnioskiem o przyjęcie sprawozdania do 
wiadomości, oraz o uchwalenie Dudżetu funduszu 
propinacyjnego w dochodach 10 .8 3 6 .0 0 0  koron, 
w rozchodach 8.672.013 kor., oraz bndżetów za­
sobowego i rezerwowego tego funduszu.

Cukiernia Adama Piaseckiego
Kraków* Fłorjańska 2. Hotel Drezdeński. — Długa 1. 10.
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Pos. S Ł a p i ń s k i  podniósł w dyskusji ogól­

nej, że dyrekcja galic. funduszu propinacyjnego 
nie uważa za stosowne w ypełniać poleceń sej­
mowych, a  w szczególności nie wykonała dotąd 
polecenia Sejmu z 19-go września 1903 roku 
w którem  Izba domagała się przedłożenia sobie 
poszczególnych wykazów okręgów dzierżawnych 
i spisu dzierżawców praw a propinacji. Mówca 
wniósł o polecenie W ydziałowi krajowemu, aby 
wspomniane polecenie Sejmu wykonał, i aby do 
tego czasu odroczono dyskusję.

M arszałek krajow y zwrócił uwagę mówcy, 
. że wniosek ten może poddać pod głosowanie 
• dopiero po ukończeniu dyskusji ogólnej.

Pos. S Ł a p i ń s k i  zabrawszy ponownie głos, 
wykazywał w dłuższem przemówieniu, że propi­
nacja nie je s t dobrodziejstwem, lecz nieszczę­
ściem krajn. Członkowie większości sejmowej 
przemawiają zdaniem mówcy dlatego za propina­
c ją  gdyż m ają z niej jako  je j dzierżawcy zna­
czne dochody , dosięgające nieraz kw oty 300.000 
koron rocznie. Propinacja je s t jądrem  złego, 
przyprowadziła już  bowiem niejtdnego do nę­
dzy, a niszczy także i zdrowie społeczeństwa.

Następnie omówił mówca rzekome nadużycia 
przy praw yborach w powiecie jasielskim . W  koń­
cu żądał, aby w rezolucji komisji przyjmującej 

- do wiadomości sprawozdanie dyrekcji galic. fun­
duszu propiuacyjnego, opuszczono słowa „z uzna­
niem".

Ks. S t o j a ł o w s k i  domagał się, aby prze­
mysł gospodni dostaw ał się w ręce chrześcijań­
skie a nie żydowskie, poczem w yraził życzenie, 

-aby po zniesieniu praw a propinacji zaprowadzo­
no krajowy monopol wódczauy.

Po sprostowaniach taktycznych pos. G ó t z a  
i Adama J ę d r z e j o w i c z a  uchwalono wnioski 
komisji bndżetowej odrzucając rezolucję pos. Sta- 
pińskiego.

Pos. L o e v e n s t e i n  referow ał sprawozda­
nie komisji bankowej w przedmiocie gal. Kasy 
Oszcz. i o podwyższenie gwarancji kra ju  dla jej 
wkładek, a zakończył wnioskiem o przyjęcie do 
wiadomości sprawozdania W ydziału krajowego 
t) rachunkach galic. Kasy Oszcz. we Lwowie za 
r. 1903 o udzielenie zarządowi tej Kasy absolu- 
lorjurn z rachunków, oraz o podwyższenie gw a­
rancji kraju  za wkładki oszczędnościowe do kw oty 
30 miljonów koron.

Pos. M a r y e w s k i  w yraził w dyskusji ży­
czenie, aby galic. Kasa oszczędności pozbyła się 
w jak  najkrótszym czasie t. zw. interesów w li­
kwidacji, oraz aby zastanowiono się nad tem, 
ezemby na’eżpło zastąDić obecną gwarancję k ra ­
ju  za wkładki oszczędnościowe.

Na tem o godzinie wpół do 3 po południu 
na wniosek Tadeusza Cieńskiego, odroczył m ar­
szałek krajow y posiedzenie do godz. 7 wieczorem

Lwów 8 listopada. Na wczorajszem wieczor- 
nem. posiedzeniu Sejmu w dyskusji ogólnej nad 
spraw ą lwowskiej Kasy Oszczędności omawiał 
pos. C i e ń s k i  obszernie ta k  zwane in teresy  w 
likwidacji, poczem postaw ił rezolucję polecającą 
Kasie, aby w tych interesach postępowała co do 
wkładów ja k  najoszczędniej i zm ierzała do ich 
zakończenia.

Po przemówieniu pos. S t a p i ń s k i e g o ,  S k o -  
ł y  s z e w s k i e g o ,  N i e z a b i t o w s k i e g o  i refe- 
r e n t a L b w e n s t e i n a ,  przyjęto wniosek komisji 
bankowej i rezolucje Cieńskiego.

Pos. S k a ł k o w s k i  referow ał sprawozdanie 
komisji bankowej o wykonywaniu przez wydział 
patronatu nad spółkami oszczędności i pożyczek, 
oraz nad iuuemi spółKami rolniczemi. Komisja 
kończy sprawozdanie wnioskiem o przyjęcie re ­
lacji W ydziału kraj. do wiadomości i domaga 
się, by W ydział kraj. zbadał sprawę pokrywania 
•części kosztów utrzym ania biur patronatu z czy­
stego funduszu pożyczkowego dla spółek oszczę­
dnościowych, oraz aby wziął pod rozwagę, czy 
P ie należałoby, przy udzielaniu spółkom poży­
czek z fundnszu na to  przeznaczonego, ograni­
czyć okres opłat z reguły  na la t pięć, a w yją­
tkow o tylko pozwalać na dłuższy czas.

K s. B o h a c z e w s k i  żali się, że ,v Galicji 
spółki oszczędności s ta ły  się narzędziem krzy­
wdy ludu ruskiego w skutek szowinizmu polskie­
go i zapytuje W ydział krajow y, dlaczego polskie 
podania o założenie spółki Reiffeisenowskiej za­
łatw iane są bez zwłoki, podczas gdy ruskie nie 
załatw iane są latam i, i co się stało z rezolucja­
mi mówcy w tej sprawie z roku ubiegłego?

Członek W ydziału kraj. P i ł a t  wykazywał 
na podstawie dat statystycznych, że biuro pa­
tronatu  spółek Reitfeisenowskich postępuje zu­
pełnie bezstronnie względem obu narodowości. 
Ruskie spółki pow stały dopiero dzięki W ydzia­
łowi kraj.

Po przemówieniu ks. S t o j  a ł o  w s k i  e go,

S t a p i ń s k i e g o ,  C i e l e c k i e g o  i referenta, 
uchwalono wnioski kom isji:

Pos. B o b r z y ń s k i  referow ał sprawozdanie 
k o m i s j i  w o d n e j  w sprawie zmiany § 47 
kraj. ust. wodnej i zakończył wnioskiem z we­
zwaniem do rządu, aby uchylił ja k  najrychlej 
błędne tłómaczenie §§ 41 i 47, w szczególności 
aby przy regulacji rzek, prowadzonych przez 
państwo, nakazał władzom politycznym przepro­
wadzanie postępowania i wydanie orzeczenia 
przewidzianego ustawą, aby przy tem  postępo­
waniu ustanaw iał osobnych zastępców przedsię­
biorstw a budowy, wreszcie by objaśnił ustawę, 
że za koryto rzeki uznaną m a być przestrzeń, 
zajęta przez rzekę przy średnim i ej stanie.

Pos. M ę c i ń s k i  w dłnższem przemówieniu 
zaznaczył, że § 47 postanjw ia, iż grunt uzyska­
ny w skutek regulacji je s t  w łasnością tych, któ­
rzy ponoszą koszta przedsiębiorstwa, musi być 
jednak odstąpiony właścicielom gruntów  przyle­
głych, jeżeli nie je s t potrzebny do lepszego pro­
wadzenia przedsiębiorstwa. Tymczasem władze 
in terp re tu ją  paragraf w ten  sposób, że każdy 
grunt, uzyskany przez regulację, potrzebny je s t 
funduszowi regulacyjnemu. Mówca apelował do 
W ydziału kraj., aby sprawą tą  zajął się ener­
gicznie i do rządu, by &z do czasu zmiany usta­
wy, rozporządzeniem zaoezpieczył właścicieli od 
s tra t tam, gdzie tego dobro publiczne nieodzo­
wnie wymaga.

Komisarz rządu hr. Ł o ś  podniósł, że rządowi 
chodzi tylko o to, aby cele regulacji były  w ca­
łej pełni osiągnięte. Nie możnaby zaś tego osią­
gnąć, gdyby odsypiska nie były  należycie utrw a­
lone. Dotychczasowe skargi m iały źródło głó­
wnie w tem, że dochodzenia komisyjne nie były 
przedsiębrane w należytym  czasie, a następnie 
z pośpiechem. — W przyszłości temu się zapo­
biegnie.

Po przemówieniach B o j k i ,  K r e m p y ,  H u -  
r y k a  i r e f e r e n t a ,  nchwalono wnioski ko­
misji.

Pos. J a w o r s k i  przedłożył sprawozdanie ko­
misji szkolnej o rezolucji pos. Stadnickiego w spra­
wie podwyższenia plac samoistnych katechetów  
w szkołach ludowych i postawił wniosek, aby 
W ydział kraj. w porozumieniu z krajow ą Radą 
szkolną zbadał tę  sprawę.

W dyskusji hr. S t a d n i c k i  zwrócił się do 
Izby z p rośbą, by głosowała za rezolucją ko­
misji.

Ks. arcybiskup T e o d o r o w i c z  w dłuższej 
mowie, apelował do Izby, by sprawę płac k ate­
chetów, kwest, e sprawiedliw ą a  piekącą wzięła 
więcej do serca.

Następnie im. episkopatu odczytał deklarację, 
w sprawie uchwalonej przdz Sejm ustawy o Ra­
dzie szkolnej kraj., wprowadzającej reprezentan­
ta  żyda. D eklaracja ta  b rzm i:

„A teraz, Szanowni Panowie, przechodzę do 
sprawy, w której ju ż  nie przemawiam, ja k  do­
tąd, we własnem mem imieniu, ale także mych 
dostojnych czcigodnych kolegów, k tórzy  tu  byli 
podczas uchwalenia tej ustaw y obecni, lub któ­
rzy o niej dziś wiedza. Zawotowaliście, Szano­
wni Panowie, ustaw ę szkolną, k tó ra  nas napeł­
nić musiała niepokojem i obawami, w tej bo­
wiem ustawie oddaliście to, co się wzięło, w 
zamian za ustawę, k tó ra w niektórych swych 
częściach wyszła z ducha liberalnego i ustaw  
majowych. Odnieśliśmy się z przedstawieniem  
naszych obaw do męża, k tóry  tę  rzecz miał w 
ręku i k tóry  dał nam obietnicę i gwarancje, zda­
jące  się równoważyć niebezpieczeństwo ustawy. 
Nasze obawy w pewnym stopniu zostały uspo­
kojone, tem bardziej, iż posiadamy zupełną u- 
fność w charak ter tego męża i jego katolickie 
przekonania. Czujemy się w obowiązku podać to 
do publicznąj wiadomości w tej Izbie, uważamy 
bowiem, że ponieważ cała Izba b ra ła  udział w 
uchwalaniu, cała też — o ile jo s t katolicką — 
ma obowiązek podzielać zarówno odpowiedzial­
ność, ja k  i poczucie powinności zrównoważenia 
niebezpieczeństw z tej ustawy płynących.

T ak  Panowie, na Waszem sumieniu ciąży zo­
bowiązanie, byście waszym duchem obyw atel­
skim i katolickim  wyrównali i wypełnili te  luki 
i szczerby, jak ie  w ustawie, stworzonej przez 
ducha obcego, z natu ry  rzeczy już  znajdować się 
muszą.

Pozwólcie także jeszcze na jedną uw agę: — 
Do chwili uchwalenia tej ustaw y episkopat tego 
kraju  żył z wami na stopie tego zaufania, k tó ­
ry  zdawał mu się zwalniać go z obowiązku czyn­
ności. Obecnie zaufanie to zachowujemy, ale po­
czuwać się będziemy do obowiązku większbj 
czujności w in teresie Kościoła i waszym w ła­
snym.

Oto nasze oświadczenie, k tóre kierujem y prze-

dewszystkiem  pod adresem  naczelnika tego k ra­
ju  i marszałka, po tem  zaś haśle, k tóre padło 
w tej Izbie na samym początku obrad i k tóre 
sławiło ten  Sejm pod sztandarem  marjaftskim, 
który  to  sztandar m arszałek kraiu podniósł pu­
blicznie przed Izbą całą, Izba zas dem onstracyj­
nie owo znamię katolicyzmu przyjęła, mamy nie- 
tylko prawo, ale i obowiązek zwrócić się z o- 
świadczeniem do tej całej Izby."

Przemówienie to wywołało w Izbie w i e l k i e  
w r a ż e n i e .

Na deklarację tę  odpowiedział referen t pos. 
J a w o r s k i :  „Z szacunkiem schylam się przed 
deklaracją episkopatu, uważam ją  jednak za ak t 
tylko duszpasterski, do którego biskupi jako  
zwierzchuicy duszpasterze czują się powołani 
i zobowiązani. Co do mnie, z deklaracji tej pod­
nosi mnie to, co się odnosi do przyszłości. To 
nam daje otuchę i nadzieję".

Po głosowaniu przyjęto wnioski komisji, po­
czem uchwalono jeszcze ustanowić posadę l u ­
s t r a t o r a  r a c h u n k o w e g o  s z p i t a l i  p o ­
w s z e c h n y c h ,  poczem m arszałek o godz. w pół 
do 12 w nocy posiedzenie zamknał, naznaczając 
następne na środę godz. 10 rano.

W O J N A .
Depesze dzienne.

Port Artura.
Londyn 7 listopada. Standard  donosi z Czifu 

5 bm.. Japończycy obsadzili po silnych walkach 
nocnych r ó w n o c z e ś n i e  t r z y  f o r t y  T e j -  
a a g s ą a n  (?), I t s e s z a n ,  W a f a n s z a a  i o d ­
p a r l i  R o s j a n  k o ł o  Ł i a o t e s z a n .

Londyn 7 listopada. (R euter) O Porcie A r­
tu ra  nadchodzą n i e p o k o j ą c e  w i a d o m o ś c i .  
D z i a ł a  s ą  z u ż y t e  p r a w i e  w s z y s t k i e ,  
d o m y  t a k  z n i s z c z o n e ,  ż e  w n i c h  m i e ­
s z k a ć  n i e  m o ż n a .

Nad Szaho.
Petersburg 7 listopada. (Urzędownie.) Kuro- 

patk in  telegrafuje pod datą w czorajszą: Dzisiaj 
w nocy nieprzyjaciel atakow ał stanowiska na­
szego prawego skrzydła. Został on odparty, zo­
stawiwszy 30 ludzi na miejscu. Po naszej stro­
nie poległ chorąży i 5 żołnierzy, 8 żołnierzy 
je s t rannych. Oddział strzelców ochotników od­
k ry ł koło Szuanlinza znaczną liczbę Japończy­
ków, wycinających drzewa, którem i k ry ją  swe 
pozycje Otworzono na . nich ogień z baterji moź­
dzierzowej. Po cofnięciu się Japończyków strzel­
cy obsadzili wieś. Dzisiaj nie otrzym ałem  ża­
dnych sprawozdań o potyczkach.

Przygotowania na zimę.
Londyn 7 listopada. B. R eutera donosi z głów­

nej kw atery  ros. arm ji wschodniej: Rosyjscy 
pionierzy przygotow ują podziemne m ieszkania 
dla wojsk. Sądzą, że w ten  sposób będzie moż­
na przezimować w Mukdenie.

Z Władywostoku.
Londyn 7 listopada. Biuro R eutera donosi 

z Czifu: O kręt „Dungu" po 5-dniowej jeździo 
przybyć tu  z W ładyw ostoku. K apitai. opowiadi T 
że Rosjanie obwarowali W ładyw ostok ba dzo 
silnie. Zapasów żywuości amunicji i dział m ają 
poddostałkiem Codziennie przypływ ają nałado­
wane okręty. Enropejczycy czują się tam  ta k  
bezpieczni, że wcale nie pragna wyjeżdżać. J a ­
pończycy znajdą w W ładywostoku drugi P o rt 
A rtura.

Prawdopodobnie znajduią się tam  łodzie pod­
morskie. Miny ciągną się na przestrzeni 7 mil. 
Zapasy węgla są znaczne. Załoga W ładyw ostoku 
nie sądzi, aby tej zimy przyszło do walki.

Z ariujr rosyjskiej.
Chabarowsk 7 listopada. Jen e ra ł L iniewicz 

otrzym ał rozkaz natychmiastowego udania się do 
armji Kuropatkina.

Komisja śledcza dla floty bałtyckiej.
Berlin 7 listopada. Binro W olfa donosi z Kon­

stantynopola: D rugi dragoman am basady rosyj­
skiej Mandelstam, k tóry  w ydał k ilka dzieł z dzie­
dziny praw a m iędzynarodowego, wyjechał do 
P e te rs ju rg a  i weźmie udział w komisji śledczej 
dla zajścia w H lII.

Flota ochotnicza rosyjska.
Konstantynopol 7 listopada. O kręt rosyjskiej 

floty ochotniczej „Ja ro sław 14 przepłynął wczoraj 
przez Dardanele. Inne okręty  rosyjskiej floty o- 
chotniczej będą jeden po drugim w odstępach 
10-dniewych przejeżdżać przez D ardanele.

Depesze nocne.
Port Artura.

Londyn 8 listopada. (Tel. wł.) W  sobotę 
przypuścili Japończycy do P ortu  A rtu ra  n o  wet 
s z t  u r  m y  na stronę zachodnią, pomimo szalejącej 
burzy śnieżnej. R o s j a n i e  p r ó b o w a l i  tegoż 
dnia pop, o d e b r a ć  p o z y c j e ,  z a j ę t e  przez

nhr97ki n s r i / c ł f id Al P Iklionflltoi P.IPJOfM a ® lfcofcyi,iK* Jako pam iątka Jubileuszu 50-o letniego po 12 h. —  Nowenna do Opatrzno- 
U U la tM  P u ljo A .lJ  111 l i  Illu jJO n u li I w l i l i i  ści B iskiej po 4 h. — Koronka z Li tan ją i Responsorium do św Antoniego po 6 h. — No­
wenna J P N. P. Różańcowej wraz ze sposobem odmawiania Różańca św. po 24 h. — Módlmy się za dusze zmarłych, książeczka zaw ierająca: No­
wennę, Koronkę oraz modlitwy na każdy dzień miesiąca po 20 h. poleca: Specjalny handel dewocjonaljów K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W ­
S K I E G O  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8 .— Tamże do nabycia : Najlepsze ś w i e c e  k o ś c i e l n e  woskowe z jedynej poiskiej fabryki z Kroto­

szyna (W ielkie Księstwo Poznańskie). 3263
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Japończyków, ale ich a t a k i  z o s t a ł y  o d p a r ­
t e ,  przyczem ponieśli oni d o t k l i w e  s t r a t y .

Zdaje się, że Japończycy są zdecydowani za­
rzucić wszelkie względy humanitarne i minami 
dynamitowemi wysadzić resztę fortów rosyjskich 
w powietrze.

Londyn 8 listopada. (Tel. wł.) Ostatnie de­
pesze z Tokio donoszą, iż ludność stolicy Japo- 
lyi uważa Port A rtu ra  j  u ż z a w z i ę t  y. R o ­
s j a n i e  p o s i a d a j ą  o b e c n i e  już tylko 4  
forty, a miasto od strony północnej wpadło już 
w ręce japończyków. Japończycy jednak nie 
obsadzają jeszcze m iasta, gdyż nie chcą się bez- 
potrzebnie narażać na ogień dział ros. z Liaote- 
szan. — Obecnie chcą Japończycy zająć fort na 
pagórku Złotym.

Ludność w Tokio przygotowuje się do uro­
czystego obchodu zajęcia twierdzy.

Londyn 8 listopada. (T. wł.) Daily Mail  donosi 
z Dalnego, że po 3 dniach bombardowania, wy­
konali Japończycy g w a ł t o w n y  a t a k  n a  p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i e  p o z y c j e  t w i e r d z y .  
W a l c z o n o  p i e r ś  o p i e r ś .  A tak był uwień­
czony z u p ę ł n e m  p o w o d z e n i e m .

W  samej tw ierdzy R o s j a n i e  p o ś p i e ­
s z n i e  w y s a d z a j ą w  p o w i e t r z e  m a g a z y ­
n y  z ż y w n o ś c i ą  j a m u n i c j ą ,  aby przy ka­
pitulacji nie wpadły w ręce Japończyków.

Londyn 8 listopada. Standard  donosi z Tient- 
sinu z dnia 5 b. m .: Japończycy zniszczyli skła­
dy węgla koło Peyungszan koło Portu A rtura. 
W s z y s t k i e  r o s y j s k i e  f o r t y f i k a c j e  p o  
s t r o n i e  l ą d o w e j  z n a j d u j ą  s i ę  w r ę ­
k a c h  j a p o ń s k i c h .  Również fort „Erlunszan“ 
dostał się po długich walkach w ich ręce. Z te ­
go fortu mogą Japończycy ostrzeliwać Rosjan 
w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h .  — Dnia 2 
b. m. wszystkie fo rty  były mniej lub więcej u- 
szkodzone.

Londyn 8 listopada. (Tel. wł.) Daily M ail  do­
nosi z Czifu, że Japończycy w pierwszych dniach 
listopada poczynili pod tw ierdzą t a k  w i e l k i e  
p o s t ę p y ,  ż e  r o z s t r z y g a j ą  o n e  o l o s i e  
t w i e r d z y .

Koło Liaoteszan znaleźli Japończycy w i e l e  
t o r p e d o w c ó w  u s z k o d z o n y c h .

Z Dalnego nadchodzą dla arm ji oblężniczej 
ciągle posiłki.

Flota bałtycka.
Londyn 8 listopada. Daily Mail  donosi z 

Tangeru z d. 6: Rosyjskie okręty eskadry bał­
tyckiej płyną etapami do M adagaskaru, gdzie 
zam ierząją nabrać węgla i żywność.

Amsterdam 8 listopada. 'Wobec doniesienia 
Echo de Parts,  że Rosja przedłoży komisji śled­
czej w spraw ie zajść na Morzu Niemieckiem do 
wody na tw ierdzenie, że dyplomatyczny zastępca 
japoński w Hadze zorganizował zamach na eska­
drę bałtycką, oświadcza poseł jap. z Hagi przez 
biuro R eutera, że twierdzenie to je s t zupełnie 
zmyślone.

Mobilizacja w Rosji.
Petersburg 8 listopada. Ukaz cesarski zarzą­

dza p o w o ł a n i e  o f i c e r ó w  r e z e r w y i  w oj- 
s k o w y c h  l e k a r z y  rezerwy z okręgów woj­
skowych : petersburskiego, warszawskiego, w i­
leńskiego, kijowskiego, odeskiego, moskiewskie­
go, kazańskiego, kaukaskiego i z obszaru doń­
skiego.

W Mandżurji.
Petersburg 8 listopada. Sacharow telegrafuje 

z d. 7 b. m .: Oddział ochotniczy strzelców pod 
komendą podporucznika W orodnikowa d. 4 b. m. 
s ta rł się koło Khoutkai z oddziałem japońskim. 
W ciągu dnia wysiano mu z pomocą kilka dział, 
k tóre ustawiono koło Szahopu. Miejscowość Ju - 
du latsy  spłonęła od strzałów armatnich. Tam tej­
sze japońskie obwarowania zniszczone. Japończy­
cy prawdopodobnie ponieśli znaczne straty . Ich 
baterje bezowocnie s ta ra ły  się wybadać pozycje 
bateryj rosyjskich, które były bardzo dobrze u- 
k ry te . Japończycy dali około 1000 strzałów, 
jednakże z powodu naszej dobrej pozycji nie o- 
siągnęli rezultatu. Rosjanie wyrzucili 92 bomby 
i 94 granatów. W nocy z 5 na 6 b. m. kilka 
oddziałów strzelców wysłano z baterją  dział dla 
niepokojenia nieprzyjaciela. W  nocy z 6 na 7-go 
b. m. panował wszędzie spokój.

Londyn 8 listopada. (Tel. wł.) Daily M ail  do­
nosi z głównej kw atery rosyjskiej, że Kuropat- 
kin otrzymuje ciągle posiłki w żołnierzach.

Obecnie w Mandżurji panuje dotkliwe zimno, 
a  wojska rosyjskie nie są odpowiednio zaopatrzo­
ne i  dlatego b a r d z o  w i e l k i  p r o c e n t  c h o ­
r u j e  n a  z a p a l e n i e  p ł u c .  Szerzą się także 
e h o r o b y  ż o ł ą d k o w e .  Zima dla armji Kuro- 
patkina, nie zaopatrzonej w ciepłą odzież i ży- 
wność, będzie ciężkim okresem.

Sprawa Insbrucka.
Sytuacja w Insbrucku.

Insbruck 8 listopada. (Tel. wł.). Wczoraj nie 
zakłócono nigdzie spokoju, mimo to załoga mia­
s ta  została zdwojoną.

Wiedeń 8 listopada. (B. kor.). J a k  donosi 
Lokal Korresp. z Insbrucka, radca m agistratu 
Neuner wniósł przeciw posł. Steinowi skargę o 
gw ałt publiczny przeciw osobie urzędowej.

Manifestacje Włochów.
Rzym i  listopada. Prezydjnm  Tow. im. Dan­

tego rozesłało do poszczególnych swych kom ite­
tów upomnienie, aby mimo oburzających zajść w 
Insbrucku, wstrzym ały się od wszelkich demon- 
stracyj.

Demonstracje Niemców.
Wiedeń 7 listopada. W  auli uniwersyteckiej 

studenci urządzili dziś żałobną uroczystość na 
cześć zabitego w Insbrucku artysty-m alarza Pez- 
zeya.

Berno mor. 8 listopada. Z okazji zajść ins- 
bruckieh niemieccy studenci urządzili wczoraj 
wieez. w auli politechniki demonstrację i uchwa­
lili rezolucję z żądaniem zamknięcia włoskiego 
wydziału w Insbrucku.

Akcja stronnictwa ludowego niemieckiego.
Wiedeń 8 listopada. (Tel. wł.) Dzisiejsze 

dzienniki donoszą, że stronnictwo ludowe nie­
mieckie wzywa d o  n a j g w a ł t o w n i e j s z e j  
a k c j i  p r z e c i w  r z ą d o w i  na wypadek, gdy­
by rząd nie chciał zamknąć fakultetu włoskiego 
w Insbrucku. J e s t  to wyraźny szantaż pod adre­
sem rządu. Dr E rler w artykułach w Neue Fr. 
Presse zapowiada, że gdyby rząd otworzył ów 
fakultet, N i e m c y r z I n s b r u c k a  z b u r z ą g o .

t e l e g r a m y !
Wypoliczkowany minister.

Paryż 8 listopada. Wczoraj pojawił się pro­
tokół z ostatniego posiedzenia Izby deputowa­
nych, w których sprawa z Andrem w następują­
cy sposób jest opisaną: „Dep. Syyeton opuszcza 
swe miejsce, rzuca się na m inistra wojny i ude­
rza go kilkakrotnie w głow ę11. Nacjonaliści chcą 
na dzisiejszem posiedzeniu wywołać długą dys­
kusję o rozmaite poprawki do tego ustępu.

Paryż 8 listopada. W Izbie deputowanych 
prezydent Brisson zawiadomił, że nadeszło od są­
du żądanie wydania dep. Syvetona. A kt ten o- 
desłano do komisji, poczem się toczyła dyskusja 
o ugodzie angielsko-francuskiej.

Proces jfAutrichea.
Paryż 8 listopada. W procesie d’A utriche’a 

na początku komisarz rządowy R adier oświad­
czył, że otrzymał upoważnienie do c o f n i ę c i a  
s k a r g i  p r z e c i w  w s z y s t k i m  c z t e r e m  
o s k a r ż o n y m .  (W ielkie poruszenie w audyto- 
rjum). Po przerwie trybnnał ogłosił uwolnienie 
oskarżonych.

Paryż 8 listopada. W procesie d 'A utriehe’a 
przed ogłoszeniem wyroku odczytał obrońca p r o- 
t e s t  p r z e c i w  n i e s p r a w i e d l i w e j  e k a r -  
d z e, k tóra miała czterech oficerów pozbawić ho­
noru, a oskarżeni oświadczyli, że wychodzą ze 
spokojnem sumieniem.

Wybory do parlamentu włoskiego.
Rzym 7 listopada. Do godziny (i-tej rano w ia­

domych było 416 wyników wyborów do Izby7 
deputowanych. Na ogólną liczbę 5 0 8  wyborów, 
wybranych zostało 255 k a n d y d a t ó w  m i n i -  
s t  e r j  a 1 n y  c l i , 39 kandydatów konstytucyjnej 
opozycji, 24 kandydatów radykalnych, 23 socja­
listów, 12 republikanów. W  63 okręgach zaszła 
potrzeba wyboru ściślejszego. Z tych 63 okrę­
gów, w 33 okręgach mają widoki kandydaci mi­
nisterialni, 11 kandydaci konstytucyjnej opozycji, 
4 radykali, 11 socjaliści, 4 republikanie. W  skład 
poprzedniej Izby deputowanych wchodziło 46 ra ­
dykałów, 33 socjalistów, 26 republikanów.

Między wybranymi obecnie znajdują się Gio- 
litti, Luzzoti, m inister rolnictwa Rava, wybrany 
dwukrotnie, Orlando, były m inister Baechazelli i 
Galimberti, socjaliści: Sonino, Rudiui. kandydat 
rządowy Biauzevi. B. prezydent Izby Palizzolo, 
znany z procesu o morderstwo, który kandydo­
wał w Palermo, u p a d ł ,  natom iast w y b r a n y  
z o s t a ł  b. m i n i s t e r  o ś w i a t y  N a s i ,  ściga­
ny za oszustwo. Socjalista Bissolati został wy­
brany dwukrotnie.

W Rzymie w pierwszym okręgu odbędzie się 
wybór ściślejszy między republikaninem Mazza, 
a kandydatem m inisterjalnym ; w drugim okręgu 
odbędzie się wybór ściślejszy między socjalistą 
F e r r i .^ a  kandydatem opozycji konstytucyjnej; 
w trzecim, czwartym i piątym  okręgu wybrani 
zostali dwaj kandydaci rządowi i republikanin 
Barzilai.

W Genui przepadł dotychczasowy poseł re ­
publikanin Pellegrini, przeciw kandydatowi rzą­
dowemu, w Medjol&nie przepadł dotychczasowy 
poseł soejalista Moina, przeciw kandydatowi opo­
zycji konstytucyjnej Canetta. W  Oastelamare 
przepadł dotychczasowy poseł republikański Ri- 
spoli, przeciw kandydatowi rządowemu, sekreta­
rzowi stauu Aubri. Socjalista Bossi przepadł. 
MiHistei Tedesco wybrany dwukrotnie ; w jeduym 
z jego okręgów przepadł kandydat republikański.

Rzym 7 listopada. Popolo Romano  omawiając 
wczorajsze wybory, zaznacza, że radykalne stron­
nictwa poniosły dotkliwe straty . Oddane na so­
cjalistów głosy okazują, że ruch socjalistyczny 
się zmniejsza. Dziennik Fracassa  twierdzi, ż e , 
rewolucyjni socjaliści zostali na całej linji pobici.

Rzym 8 listopada. Dotąd znany je s t wynik 
wyborów z 492 okręgów. W ybrano 294 kandy­
datów rządowych, 46 opozycyjnych konstytucjo­
nalistów, 27 radykałów, 25 socjalistów, 16 re ­
publikanów. W  84 okręgach odbędą się wybory 
ściślejsze.

Ogólne wrażenie — jak  donosi Aj. S telarne­
go — jest, że wynik wyborczy oznacza z w y ­
c i ę s t w o  s t r o n n i c t w  u m i a r k o w a n y c h  
nad skrajnemi. Reakcja ta  została wywołaną we 
wszystkich klasach społecznych ostatnim strej- 
kiem jeneralnym . Jako bardzo charakterystyczne 
podnoszą klęskę anarchistów, socjalistów i repu­
blikanów w większych miastach, jak  Medjolan. 
Genua, Turyn, Neapol i t. d. Udział wyborców 
był bardzo znaczny.

Sejm węgierski.
Budapeszt 7 listopada. W ciągu dyskusji nad 

wnioskiem hr. Tiszy przemawiał pos. G ii n t h e r  
(stronnictwo narodowe) i pos. R a k o w s k y  
(stronnictwo ludowe). Ostatni domagał się, aby 
dyskusję nad wnioskiem hr. Tiszy odroczono aż 
do przeprowadzenia sprawy reformy wyborczej. 
J e s t  charakterystycznem , iż prezydent min s ta ­
wia kwestję gabinetową w sprawie, w k tó re j« 
ani rząd, ani korona nie m ają ingerencji, gdyż 
ani rząd, ani korona nie śmią tamować wolno­
ści słowa parlamentu. W niosek prezydenta mi­
nistrów je s t atakiem na gwarancję konstytucji, 
która wprawdzie daje koronie prawo veto, j e ­
dnakże daje również opozycji prawo wykonywa­
nia kontroli parlam entarnej i wolność słowa gw a­
rantuje. Prezydent ministrów otrzymał bez w ąt­
pienia z W iednia rozkaz, aby rewizję regulami­
nu za wszelką cenę przeprowadził. Niechaj się 
jednak nie łudzi, aby tego na drodze ustawo­
dawczej dokonał..

Hr. T i s z a  polemizuje z wywodami móweów 
poprzednich i nazywa złudzeniem jeżeli 100 a 
czasem led\yo 20 lub 15 posłów przypisuje so­
bie prawo przemawiania im. narodu. „My—mó­
wił Tisza — nie możemy również poczytywać 
się za naród, ale w każdym razie mamy wię­
ksze prawo przemawiania imieniem narodu. (Okla- 
ski i okrzyki na prawicy). Posiedzenie trw a dałej-

Knrsy telegraficzne.
Wiedeń 7-go listop da. (Giełda pop.). — Godzina 3 '— 

Marki 117-65, Renta majowa 100 05, Węg. renta korono­
wa 08-10, Akaje anstr. zakładu kredyt. 671-50, Akcje węg. 
793-—, Akcje Anglobanku 283-—, Akcje Unionbanku 539 50 
Akcje Lnnderbanku 450-50, Akcje koleji państw. 654 75, 
Lombardy 88 75, Akcje fabryki broni 531-—, Akcje ty to ­
niowe 34150, Akcje Alpiny 486-25, Loay tureckie 132 25, 
Ruble 254-—.

Usposobienie: Przy trwałej rezevwie kursa przeważnie 
ustalone.

Cukier (osłab.) 30-30—20 — spirytus (ustal.) 49 60—50 
nafta niezmieniona.

M A f i E N Ł A H E .
Rubryka „Nadesłane “  nie pochodzi od Redakcji 

która też nie Jbierze za nią odpowiedzialności.

NESTtA Mączka 
, DIA DZiECi

dla niemowfąf.rekonwalescenlów i chorych na żołądek
lllPółdawki docelów doświadczalnych a Kr.
Dla P,T. A kuszerek zaw sze dadyspozycyi gralis dawki

CM  próbne,ludzlez broszurki w głównym składzie: ■ ■  
E  B E R L Y A K . W IE D E Ń . I. W eihburg g asse  2 7 7 ]

Dr Kazimierz flis
b. asystent kliniki chorób wewn. U. J., b. demonstrator 
prof. dra W. Jaworskiego ordynuje od godz. 3 — 4 przy 

ul. Wielopole 10. Tel. 405. 3363

peleryny Zakopiańskie.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
.1. F . J .  K o r o  e m i r .  I ń s k  i .  Z a k o p a n e .

Jozef krzyszltowski
w Krakowie, przy ul. Florjańakląj Ł. 17

n a p rz e c iw  h o te lu  k p o d  R ó żą"  3103

—  =  poleca po tanich cenach na damskie suknie —
Najmodniejsze materje wełniane czarne i Kolorową. 
Flanele, Barchany białe! kolor,, PłócienbaOxfordy kolor
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, P er- 
kale, Dymki białe, Dryle, F iranki, Pońezochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 
— ..............  Wszystkie towary w doborowych gatunkach   ■-
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Z powodu wy,u 11 i lim bar- 

l£o tanio Bil* 1 *

piękną WILLĘ
^oładulącą Uf z dwóch domków muro­

w i  i tuorga ogTodr nu Zwier-yż. u 
Jf rak< M ir J o  kupi i  potrzeb* 

...i  ! łr. Jest to b*rdio mile ustronie 
pięknym widokiem n» eałe Mom* 

od Krakowem i kopiec Kościm.. ki. 
Żiado mość u restauracyi Hotelu Sas­

kiego t  Krakowie, u p. Morawieekiego, 
1 órj n-oie ndiielić wszelkich im rmacji

APTEKA
rFortiinata Gralewskiego

W K R A K O W tE
u l ,  S z c z e p a ń s k a  Ł .  1 ,

i le e a im  H33483
i. następujące wyroby w ła sn e '
P e t  r u g  e n  ,1 lhrau, wyśnienity 

środek do konserwo /ani* .rosćw, 
osuwa łupież i swąd z gł iwy, wzma­
cnia cebulki “losowe i zapobiega 
wypadaniu. — Flakon kor. 8  i  4.

,la»rau K a l i  e h i o r ł c n m  p a ­
s t a  d o  z ę b ó u ,  wybiela zęby, 
desuifokcyi nuje i .onsei waje jamę 
Uotu .. — Tuba tO hal.

„Iahraa a n t y s e p t y e s n a  w o ­
d a  d o  n o t ,  znakomita woda do 
£rzymania żarowy eh zębów i do 

tkania uat. — Flakon koi . 1.80.
| m “ w a t a  M e n t o fo r m o -
łw a ,  wypróbowany środek przy 

arach nosa. — Pudełko 40 hal.

Cukrownia i Rafiuerya
w Przeworsku 8870 7 10

roxpovzęła j u z  tegoroczną k a m p a n ią ,  
a  p o w ię k szy w szy  znaczn ie  p r o d u k ty  ę 
i  w p ro w a d z iw szy  w yró b  ko s tek  k r y ­
s ta licznych , je s t  w  s ta n ie  za o p a trzyć  
r y n e k  w  c u k ie r  ru jino  w a n y  w yooro- 
w ej ja k o śc i we w sze lk ich  g a tu n ka ch .

O S T R Z E 2 E I I E I
Precz z tandetnym' wyrobami wiedeńskich magazynów, które tylko na 

oko łudzą, a w rzeczy.risrości są sft szerow .ne i liczę na naiwnych odbiorców 
P A N O W I E !  Kto Leo mieć paltu lub ubranie zimowe eleganckie, 

modne, ciepłe, lekkie, trwałe, dobrze dopasowane, za przystępną cenę, niech zamówi

u Zygmunta Chllli krawca w Krakowie, Wielopole 3,
obok głównej poczty.

Wypożycza się fraki i anglezy. itobl się również za egidą n i raty. Na 
prowiaoyę wysyła się na żąianie próbki jakoteż sposób bran.a uiary. 3381
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ZARZAD PASIEKI 
Antoniego Kraińskiego

w Jeziorzanach ad Czortków
wysyła w każdej porze roku m i ó d  
l i p c o w y  przaśny prawdziwy w 5 klg. 
*»i .sz&nkJch (wszygtko opłat nie) po ce­
nie: 7  kor., miód lipowy zaś za cenę 
7 kor. 50 Lal — "Wysyła również oJ- 
h ł ze^ulitione na kilku w y s t a w a c h  
W- l u o *  p i t n e  jak : ~w<JztelaiLiki, 
y l  Jeńs J ,  królewski i miody owocowe 

- h :  wiśni a, dereni ab maliniak, pc- 
wi mczak, grusznian, winoponiak, po­
r t  -czniac i t  p. w 5 klg. blaszanki ch 
oa iw  iry 8  kor. 40 hu. do 6  k. 80 L. 
(w szystko o płatnie). Cenniki na żądanie 
'neupłarnie franco 3383 8  15

I BP.1

JABŁK A
, borowej jakości, prawidłowo 
zebrane i przechowane, kolo 50 
ctn. m etr do zbycia w Zarządzie 
ńgrodu w Kleczy, poczta i stacya 
kolei Klecza górna. 8388 8 3

B o m  p i ę t r o w y
w Dębalzacn ul. Ogrodowa 149

 ̂ można z powoda stosanków familijnych 
bardzo kurzysmlr uupiif. -  
Wiadomości ustnych lul p “jmnych 
ndzieli n g n .  d a w i n s b i  I sze per. 

^  tzm. e. 3104 8  10

O H O  osęezędzi każdy na binoklach 
O U  10 okularach i t. d., knpnjąc je 
b b b  o firmy: 3388

~ .A B M A T Y S ap tyH  i mechanik
Kraków, Orodaka d.

V. e. k. Urzędnikom, Akademikom 
. i  Studentom jeszcze 1 0 %  opustn.

flEK C Y E STENOGRAFII
Daninach popołudniowych. ItO ct. 
-Mia. Wiadomość w Admmistraeyi 

„Głosu Narodu". 8155

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trfijgraniasta flaszka zam- 
Knięut poboczną opaską (czerwony i czarny drak na żółtym papierze).

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY 111
W . M A A G E R A  prawdziwy oczyszczony

z wątroby 
Miętusów

(w prawnie ochronionem opako'ronin) 
żółty, flaszka 2  kor., biały, daszka 3  kor., 

W ilh e lm a  M aag era . 
w  W iedu  io . 3836 i is

Badany przez nąjznakoiritsz^-h lekarzy, a wsku­
tek łatwego trawienia szczególnie także 
lia dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowa­
dzić w afaiocnienie całego ustioju, 
szczególniej piersi i płuc, przyby­
tek wagi ciała, poprawienie soków, 

oraz w ogóle oczyszezi nie krwi.
Do nabycia prawie we wszytkieh apte­
kach i składa eh aptecznych anstr.- 

węgii -rsktegu państwa.
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma

W . M aag er w  W ie d n iu  IH./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

ZALOŹCm W R. 1868

Zakład Zegarmistrzowski
A.

Kraków, ul. Grodzka L. I ,
POLECA

wielką kolekcyę najnowszych z e ­
g a r ó w  p e n d a l o w y c h  stylo­
wych wyborowych po przystę­
pnych cenach. — Główny skład 

zegarków „0mefla“. ngą
O s o b a  p r a k t y c z n a

zdolna, poszukuj i posady zaraz przy go­
spoda] „twie. Natnralisika, ni Floryań- 
s ka ł TI I  p., Kraków, n pani Morawetz. 
____________3379 3 4___________

Kartofle Imperotore
wybierane, bardzo smaczne, do ;edze- 
nia, po 5 koron «t»z z workiem za 
1 0 0  kg. począw)zy od 500 klgr. za po- 
branien kolejowem ber opłaty frachtu 
wysyła Emil Borodyewlez, De- 
nysón poczta w miejscu. 3357 5 6

Jaw a zdrowia"
polecona przez krakowskie Towa­
rzystwo lekarskie jako wzorowo 
przyrządzony przecwóL krajowy, — 
odpowiadający wszelkim wymogom I 
dyetetycznya. Wszędzie do nabycia, i

Wainiswtki i Łuczkt
Podgórze, przy Krakowie. •

ł  3181 4 0  I

W. E. Fuhrmaa w Żywcu
wysyła

STARE żółta SADŁO
po ffiejskH szyte, za zaliczką 1 0 0  kg.

po 75 złr. 3361 7 16

Wyborny miód pszczelny
(świeży lipcowy) najlepszej jakości 
wysyłam po a kor. opf»tnie w 6  k r 
bli zenkach 11. Michału-riot Mikuilit* 

3S53 7 85

OSOBA. ST A R SZ A
inteligentna, władająca językiem nie­
mieckim w piśmie i słowie — przyjmie 
godziny konwersa jyi języka niemiec­
kiego, ewontualn-B zajęcie biurowe, 

1 aktorstwo lnb administracyę. Wiad - 
mość w Adm „Głosu Narodu". 3411

2 A u t o m o b i l e  2
wszystkie! renomowanych systemów ®

9 Łuku. arowe spsci i owe i wyścigowe o sile 8 do 100 HF O

•  O m n i b . s y  automobilowe dla h o t e l i  i o m n i b u s ,  aia t o w z  A___ A.  ^-1. A .  Jl. _JM— 2

9  

2
•  rsystw — samochody ciężarowe 

torów i t. d. od 18 do 40 HF (30% oszci

automobilowe dla hoteli
fabryk, spędy- 
lości). — Motory ,

łodriowe od 6 do 1 0 0  HP.
Praerohiemie wosóa. zwykłych na uotorowe,

_  Przędzenie połączeń omul basów, aatumobili.
V  Motory benzynowe dla celów stacyjnych — jakotei > jzelhie
•  artykuły dla aatumobili do samodzielnej budowy antomohi- ^  
i  lowyeh wuzow dostarcza szybko i doskonale wykonane naj- ^  
w  większy zakład tej branży ™
#  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  A U T O M O B ILO W E

*  S C O P I K  &  T O I S T C A R
9  B I U R O  T E C H N I C Z N E  1885 4 10
#  Generalni przedstawiciele Towarzystwa Motorów Argus Icannin & Co Berlin.
•  Praga II., ulica Tahor 48. f
# E N  G R O S  E N  D E T A I Ł 0
A  Poszukiwani zu tepey na prowiaoyę.

• • H H M H r D M S O N M M

Fulary jedwabne
w najpiękniejszych wzorach od kor. 1 '2 0  i waterye jedwabne każdego 
rodzaju w niezrównanym w yboje, po najtańszych cenach hartownych 
częśeiuwo i na całe suknie do osób pryw...nyeh o płatnie i oclone. — 

Próbki franeo. — Porto od listu 85 hal 5
Seidenstoff-Fabrik-U ni on

Adolf Grieder & 0“ Zurich M. 36,
c. k. dostawcy Jworu. (Sehweitz).

D O M
do sprzedania 4C36 K. miarteczko po 
bliże Krakowa. Adres poda Administr.

„Głosu Narodu" 338? 8  6

Pianino wiedeńskie
i fortepian do sprzeiania. Wiadomość: 
Plac Haryacki L. 6  I I  p. (Wikaryjka). 

3368 4 4

Rydze kiszone
wysyła franco 5 kg baryłecnki za 4 
kor. J u l i a n  Markowski w Uśoło 

rnskiem. 3878 4 4

Haąjlepsze Jasełka
czyli przedstawienie narodzenia Chry­
stusa Pana, pomyślane na seryo opin­
iowane wiernie, historj z wykłm- 
c-zeniem wszelkich naiwności, dziecińsw 
fałszów historyczny (di i toptigraficzuyek, 
wydane przez ks. Feliksa Orzec«w- 
8k.ego. Otrzymi ć można we wszystkich 
księgarniach w Krakowie i na prtw in^i. 

3898 3 3

Zarząd gospodarczy w Szczyrzjcu i i  
kilka wagonów ziemniaków

do jt-aaenia bardzo dobrych p< ceni* 
6  koron ca 1 0 0  k:lu r  odstawą do kolti 

w Dobrej. 8415 1 S

Bogato zaopat,3ony M t g a i y i  
fablorów męskich jaboto- paltotów 
dziecinnycn i męskich, futer, wazelkica 
ubrań dli Panów Studentów itp. poleca 
P T Publiez. ości na se »ui jesienny 
i zimowy, '-.o bardzo niskich eonach. 
WOJCIECH SEJN !1 Kraków, Stolarska 8 . 
____________3119 0 0____________

Sziołe Kroii i mt
o t w i e r a  w Krakowie dyplomowana 

rrurszawska kiawczym. 3817 
Ul. Staehowsbiego Ł. 5 II p. 

K. GŁUCHOWSKA.

KORZYSTNY INTERES
debrze zaprowadzon,, z powodu wyjn 
zda do spnecania. Kapitał potrzebny 
18-16 tysięcy złr. Zgłoszeni* Poste 
restante Kraków „J. K.", za okazaa-aa. 
kwita inseratowtgo 3358 5 5 ;

an:ej o 50 procent o l  cen sL Ie p o tjd i! !
Mauyny Siogemt
do szycia c n>jle nem 
wykończeniu, -kątkiem 
czego odpowiadają 
nośnym celom, dla ja ­
kich by wąją nabywane. 
Maszyna [ręczna z )> r- 
krywą i polsllm pod- 
ręcznikient 48 koron — 

Nożna z pokrywy M  ker Nożn. p]< 
ścieniowa z pokrywą 78 kor. Nożn* 
centro zpułsowa z pokrywą 98 koron. 
Gwatansyi na 5 lat. Sprzedaż za 6 -cio 
letnią p-awną porębą Zadatel- 15 ker. 
re-nt* za pobraniem kolejowem. Ko- 
r6sp-i den iy. polska. Skład fabryczay 

■aszya oe szycia i rowerów 
31. B e u d b a k in ,  Wleatn 1X1, 
Lleobte a8teln8tr. 23. — K at. . g maseyn 
do szycia bezpłatnie. 3157 4 7

Dwóch chłopców
od lat 16 dd 17, przyjmie do praktyki 
piekarskiej, z calem utrzymaniem, na 

rzee'ąg trzech lat. K. Sekułowie* 
Nowy Sącz. 3395 3 6

Do wynajęcia
5 pokoi z prs dpokojem, kuchnią, 
spiżarnią itd. na I I  piotrze. Ul Kai- 
melicka 83, od 1 stycznia 1905. 3403

K A R B  O WY
żonaty, pot .okuje nmiaszuzenia na or- 
dynaryę od Nowego Roki Ogłoszenia. 
Jan Pawlik Morawica p. Balice. 3404

' Zdolny bednarz
aiegiy w robstach browarnianych, go 
'zelnianych, rafinery i spirytusu, zara­
zem umiejący dobrze izubikować dis i- 
wo, poszukuje posady; przyjmie także 
pojadę przj 'esie. Łaskawe zgłoś ze uia 
przyjmuje idm inistr. „Głosn Narodu" 

w Krakowie. 3391 3 4

Rolyioi m Mwciotta
B t n s y h i

urnonnidk pierw szorzęanego profesora 
.dzielą lekcyi gry na fortepiaai* 
po przystępną) cenie u siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość v Adnuniatraeri „Głust 

Narodu". 8898

N uza Raj większa trsska?
tę dla kałdege pożyteczną i njmp 
iąoi, uroszurę iąaąjdo du -< ii opa* 
tnio przen E. Saetuzka Mtlneke > 3 
Bnoffi h 108. 81*1 71 U

Siwe włoey hub broda
otrzymują natychmiast pierwotną- 

barwę tylko po użyein
IDCINY YITEK A
(EKSTRAKT ORZECHOWY)

I flaket z ob. zielenie) użyołf I ker.
Idealny środek do farbowanie 

włosów, pod gwarancyą nieeżk U u- 
wy, zabarwia trwale, nie p -Jada tłu ­
szczu, nie odbarwia a ę. Od wieln lot 
zaprowadzony w A usuji i Niemczech.

Główny skład i wysyłko:
Fr. Viteg & Comp., Prago, 

WassargMse 31 1038
Do nabycia w Krakowie: drogueryi 

Zopoth i Spółka.

W najgłębszej pokorze
ze łzami w oczach ndeję się dc 
litościwych! Jestem wdowa po nauczy­
cielu ludowym, emigrancie, po k*órya 
nie pobieram noj mniej ss ij pensyL — 
Pogr^jona jestem w najwlększąi nędzy 
i wyniszczono 1 0 -letnią chorobą mi 
córki, już cztery lata jak  nie opnazenue 
prawie łoża noleśai, jestem cek ubog% 
iż me mam nawet kawałka suahege. 
chlehe, aby się pożywić, uboższa u  
najltchsiy żebra*. Błagam przeto eefee 
litościwe, ażeby raozyty się zmiłował 
nad nędzną staruszką, liczącą przesila | 
70 parę lat, a ja  na słabych > chwie­
jących się nogach pójdę da Metkf Bo 
skiąj Cudowną) na Piasku i tam se łzami I 
błagać będę .  zdrowie dla moich do­
brodziej. Za dni kilka pozbawiona ew-j 
dę mieszkania, Którego nie jestem 
możnośoi zapłacić. Z mmrnhlem 
Rezzna Wleberek, ol. Czarnowiejska X .J
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Tylko co wydane książki:

i -  Nauczanie religii
« polsk ej literaiune pedagogicznej 

przez M aryją Jłom owską
pL M . B ,  i i  przesyłkąu*

M .  «■

i  9 -o

przez Adama Szymańskiego.
C m  egzempl. K .  1 ,  * przesyłką

K  1 S 5 .  8201
otrzymała i poleca

Księgarnia Katolicka

M Wsi. lioistóp
w  K r a k o w i e

* ca iw. Jana L. 6 (Hotel Sa3ki},

Czcigodnym P. T. Ofia- 
odawcom 3334 7 o

„Bóg zap lfć"
za datki na budowę groty 1 

I Matki Boskiej z Lourdes] 
ĵ w Forąbce Uszewskiej.

Komitet.

iji
a  przedpokojem lob be*, s  mebiaoal 
łab be* mebli, tostow ego, w śródmie- 
śd a  lub w pobliżu — zaraz Oferty: 
jk-tmi&ibtrarj4  „Głosu Narodu" pod: 

„Mieszkanie". 3413 1 3

Mleczarnia w Iwkowy
p Tymów*, rozsył* o płatnie do każdej 
bj ■yaaowotci w 5 kg. pęcakach m a s ł o
d e s e r o w e  *» 13 koron 1*412 1 6

Poszli willi 1 M i
w okręgu 1—9 milowym k< In Krako­
wa. Zgłoszenia: adwokat Marowski, 
_____________ Repcayce. 3414 1 1
B r i r  Ł p k t y  ( d r n e j  sprzedaje 

J A B Ł K A
odznaczone na oBtatniej wystawie me 
ialem srebrnym, według gatunku po 
IS, 14 i 16 et sa 1 kg. w don u L 1 , 

___________ul. Betorego. 3417 1 3

jW odaH oloó^ a
fiołkowa

(JIM  JÓZEFOWICZA
poleca się 1 5 4 6  

jako d o b r a  w e d a  t o a l e t o w a
* trwałym zapachem nieustę, ujęca 
poć względem di broci podi bnym

• rtykułom firm francuskich
* i*, ay w cenie: Kor. 240  i
». P ąkowie: n pp. Beima i Spółki, 
! :i>n*ka i Sp, Zopotha i Spółki, 
i v iskidy; we Lwowie: u pp. A. 

3 A ,  t' lica Hetmańska L. 4 — 
i P. Mikolaseh i Spółka.

GŁÓW NY SKŁAD 
Warezawar Nowo-Senatorska 6

MASZYNA PAROWA
o  lila  1 0  koni wraa ■ kotłem rurko* 
w  *; > zapasów em wnętrzem kotło- 

anio do nabycia w fabryce M.
ł k i nlica Berka Joeelowicza L. 19, 

Krakowie. 3408 2  10

l&A lód pszczelny
t»yt 1 patoka w stanie gęstym jako 
stołowy i leciniezy wysyła i* p tbra 
.ien jioczttwem w 5 kig. bliszankseb 

6  koron jeż  opłatne. P. STELMACH. 
3o»aów p. Slialkewae. 3409 2  ló

2 a k ł a d  s p r z e d a ż y
ma do sprzedania:

K ilka garniturów machoniowych, Stoły 
i  stoliki maihon., Sekretarz inkrnst.. 
% bronaami i skrytkami, Sekretarce, 
Szafa wspaniała orzech, bogato rzeź 
Jona, K aoapa-łójko i Biuro palisan­

drowe, Łóiko palisandrowe Łóżko ma 
doniow e, Stoliki złteone, Zegar szaf 
kewy duży, rozmaite mtb e ma< honiowe, 
ora* rzeczy zwyklejsze, Porcelana i 

Garderoba. 3191
L e o p o l d y  n a  M a c h o w s k a ,  

raków, ulica Szewska Nr. fi, 1 pięt?

Codzień Nowości
Bluzki angielskie
Jed w a b n e , SKŁAD BIELIZNY
S u k ie n n e ,
F lanelow e, j t  Beycr i  S p f t fy
A n g ie lsk ie . Kraków, Sukiennice.

Powszechnie uznany za najlepszy
wyszedł już a druku

„POLSKI KALENDARZ PRAWNICZY"
na rok 1905.

T r e ś ć :  Kalendaryum, Ustawa i przepisy skarbowe, Taryfa adwokacka i no* 
taryalna, Skale Btemplowe, Raptularz, Zarząd Państwa, Ministerya i wszystkie 
Władze galicyjskie a referentami, Wykaz Sądów, Starostw, Wydziałów Bad 
powiatowych, Dyrekcyj skarbowych, Adwokatów i Notaryussy w Galicyi i ca- 
łem Państwie Austro-W ęg., zestawiony alfabetycznie według miast, Tabele 
zamiany morgów i sążni na hektary, ary i metry. Przepisy pooztowe i tele­
graficzne, Skale stemplowe, Tabele anuitet i obliczania procentów, Wykaz 

statystyczny dia Panów notaryussy i t. £
Fornal duży książkowy w płótno oprawny. —  Cena 2 korony.

Do nabycia w Administracji „Kalendarza prawniczego" w Tuchowie 
i we wszystkich główniejszyeh księgarniach. 3271 4 11

t t  f i g

Do Włoch i Sycylji!
W M i  towarzysz jo terSzo a t o y c i  conacl

n r i ą d i a

Biuro podróży MENETJEGTIRODA |
w Budapeszcie, Yigadó ter 1.

Prospekty illustrowane na żądanie bezpłatnie i frank o.

Odjazd z Budapesztu dnia 23 b. m.
Korespondencja po polsku. 3407 9 3

Znane za swej niezrównanej trwałości
ś w i e ż o  o t r z y m a n e

Y iI w t  oryptalifl slancEe, zs'*'*
n a  b u r k i  m ę s k i *  i  r o t u n d y  d a m s k ie

poleca

Bazar krajowy w Krakowie
róg głównego Rynku i ulicy Brackiej.

U w a g a :  O r y g i n a l n e  t e l o u r y  s ł a w n e k i e ,  można nabyó 
tylko w Bazarach krajowych w Krakowie, Lwowie. Przemyślu, 
Nowym Sączu i w W iedniu; polecone zaś przez innych kupców, 
są falsyfikatami, szkodzącymi tak wielse renomowanym wyrobom 

tejże fabryki. 2129 3 O

Raądowo uprawniona

fa fc ijh  wód a e r a l o j d  s z t r a j A  i s p e e j i j A  k z ż z j c h -
pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
u  fcrskowie. ul. św. Gertrudy L  4, 

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 5 
kT*k., polecone przez toż Towarzystwo 3200

W O D Y  M 1 M 1 B A L K E  S Z T U C Z K Ę
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, fileabiebleraklej,. 
Seltertklej, Vl«by, Marleibtdzkiej, Hamburg, Kłaaiigea, tndzież specyalne. 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraa wedy < 
■Ireralne normalne z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż i 
cząstkowa w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie darmo. ■

^  W  w w  W  W W W  w w w w m / w w \ aaa/ w S

Obrazy olejne i rodzajowe
po cena. h bardzo niakich.

własny w y r ń b  r a m  wszelkiegi 
rodzaju, najstarsza iiirna w tym zawo­
dzie na miejscu rok tałożtni* 1641

E. LEICHTA w Krakowie
łiloa Pijartka przy braaiłs FGryahtklsj

&Ł06 9 O

Misd pszczelny
toka, kuracyjno-dessrowy, bez żądny ck 
iomieszek, wysyła w blasaankach pc 
I kg., z pasiek własnych, już opłatą 
poczty aa 7 kor., a powołaniem się ni 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr zlam- 
tkllh  I pasiek Zygmunta Lityńskiego 
w Siemjkoweack, paazta Sleailktwti. 

3213 7 O

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy raoayli oddać o- 

statnią pośmiertną przysługę śp. Pio­
trowi Włodarczykowi, biorąc czynny 
udział w .Tego pogrzebie ; a więc prze 
dewszystkiem Wlbmu Księdzu Janowi 
Madejowi z* eksportacyę zwłok, Wmn 
Państwu Wład. Grabowskim a« oddanie 
ostatniej przysługi zmarłemu, oraz 
wszystkim Krewnym i Znajomym, któ­
rzy raczyli odprowadzić zmarłego na 
mie:sce wiecznego spoczynku, składam 
serdeczno staropolskie „Bóg zapłać11

Stanisława Włodarczyk.

Kyby morsąic
w wszelkich gatunkach od najtańszych 
do najprzedniejszych, w wyłącznie do 

tego celn sbudowanym pawilonie

na Małym Rynku
w  Krakow ie  

3 razy tygodniowo bezpośrednia trans­
portu z nad morsa, a zatem towar 

ciągle świeży i pewny.
Tamże ływ e  ryby raecane, ki re 
możni oglądać w aęuarinm w pawilo 
nie jakoto: pstrągi, ksrpie. "zczupak: 
itd. oraa ryby raecane bito poleca 

po najniższych cenach.

DL. S 2 T JL .
Dla odsprzedających na prowinoyi ana- 

ozny rabat. 8339 fi 10

Taniej niż na targu!

ZIEMNIAKI
doborowej jakości, w  różnych ga­
tunkach posiada w większej ilości 
na składzie i  sprzedaje po cenach 
jak najprzystępniejszych z odsta­

wą do domn.
Próbki ziemniaków można oglądać 

w sklepie. 3397

Antoni S ie ka cz
ulica Szewska 2, Kraków.

Kto lubi
bea piegów, delikatną twarz, mię- 
ką, elastyczną skórę i  różową płeć, 
niech ożywa codziennie z n a n e g o  
medycznego

B E B G H A m  
B Y D Ł A  L I L I O W E G O  

(marka ochronna: 2  górnicy) 
Bergmana k  Ca., Dreeśea a. Tetacbaa 

a/L. 1466 2  O 
Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
w aptekach: M. Proń, Z. Marooin, 
K. Jahr, W. Redyk, F. GralewBki,
K. Wiszniewski, Bartmański i Sp. 
-  "  - -Be­li. Rosenberg; w droguerych: J. ti»- 
uak i Sp., Anast. Fronsz, F. Zopoth 
i Sp., J. Wiszniewski i Sp., J . Kle­
mensiewicz, Arnold Belfer, ul. Gro­
dzka L. 38, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St. Rożnowski, M Kreisler 
Grodzka 31. — w Bochni: Staniał. 
Pawłowski, Jan  Michnik,— w Now. 
Sączu w aptekach: R. Jakubowski, 
L. Georgeon: w drogneryash: T. 
Kwieciński, D. Klansner, — w Rze­
szowie : w aptece A. Karpiński; J. 
Kołodsiejowski, Paulina Brfinner, 
Lazar Friedenberg Podgórze.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

W KRAKOWIE
Ł l l i C a  ' K a r m e l l n l r n  L  6 6

poleca na sezon jesienny: 
S z c z e p y  owocowe w doborowych ga­
tunkach; k r z e w y  owocowe i ozdobne. 
Wielki wybór r o ś l i n  d o n i c z k o -  
w y c k  — p a l m  wszelkiego rodsąju; 
sześć par Wawrzynów ogromnych roz­
miarów po nader umiarkowanej cenie. 
C e b u l k i  hiacyntów po cenie 2 0  26 
i 30 h za sztukę; do sadzenia w grun­
cie 16 h .; tulipanów po 1 0 , 1 2  i 16 h. 
za sztnkę. K ł ę c z e  konwalii, których 
mieć będziemy do 80.000 sztuk; do pę­
dzenia 2 0  kor., zaś do posadzenia 

w grancie 6  kor. «a 1 0 0 0  sztuk. 
Cennik na żądanie przesyła się opłatnie.

3134 2 O

WDOWA
po prywatnym ofisyaliście, osoba wie­
kowa, chora nie zdolna do żadnej pra­
cy, a pozostająca bez środków do ty ­
cia, błaga litościwe serca o pomoe. 
Łaskawe choćby najdrobniejsze datki

Srosi nadsyłać na ręee Adm. „Głosu 
arodn", dla Zarzyckiej. 3250 6  O

Nr. inser. (C.

Hala licytacyjna
ł  Ł  Sijlii powiatowego c j w i t a f

W  K R A K O W IE  
ulles iw. Jama Ł. 3.

W  ś r e d ę  d . 9  H u t o p a d a  
1 9 0 4  r o k u  o godzinie 9 r<uic 
i w  dniach następnych będą 4 

sprzedane:
Obrazy religijne duże i mniejsze w  ra­
na ath złooonych, figury świętych k.
(k i do nabożeństwa, ołówki, rącz’a  de 
piór, pamiętniki, albumy farby sakol- 
ne w lepszym gatunku, pióra stalow e 
guma do wycierania szyby do oW ^ów, 
mydełka pachniące, ochraniać t . j  > 
łówków, wycieraczki do piór, tytoni erki. 
pugilaresy, pędzle, scyzoryki splnki- 
reisceigi, urządzenie Aiepowe, ..łańcu­
szki damskie, atrament, papier koperty, 
listwy ns ramy różnego gatmikc te­
k tura i różne prsybory do pisani 
lustra, szsfy, lampy, dywat, kasapi 

etażerki, kredens kuchenny. 
Kraków, dnia 7 listopada 1904 r.

Bliższe szczegóły na u b lica ć  1 
w hali umieszczonych. 2988

H .  Bogdanowicz:
baBdaźy8ta i ortopsdysta

z Pragi, poleca swój

ZAKŁAD
Buiłlalo -  orłJiopaedyczny

W  K RA K O W IE 
ul. Grodzka L. 35 

—  i -  
ul. Floryańska L. 9 

własnego wyrobu

bandaże ,  
pasy brzuszno

nznsne dotąd sa naj­
lepsze. 3182

Rękawiczki wyborowe
p o le e a .  p o l s k a  f a b r y k a

pod firmą

A. M IR KIEW IC2
oraz piewszą pralnio 

u l i c a  S Z E W S K A  Mo-
2861 8  O

Pracownia sukien dseskieb-

M A R Y I D IN E R Ó W1?S£

przybyłej ze Lwowa,
przy ofloy Fleryaniklej L  3T ń 

w Krakewle. '■->
Priyjmnje wszelkie roboty w 1*’-: tt ' 
krawieczymy wchodzące oras uda. 
lekcyi kroju w, dług nąjnowszeg Wys- 

temu. — Ceny nmiarkowzac.

Mldd patoka
deserowy, kuracyjny, z własnej paiiel 
6  kilogr blassanka po 6  kor. 90 h| 
opłacony. Doskonałe m i o d y  do pii 
w beczułkach od 16 Itr. po 70, 
i 1 2 0  hal., loco kolejowa stacya, także 
we flaszkach a % Itr. z flaszką po 70, 
60 i 1 2 0  h., rozsyła U n g e n l i u i  
B i l i ń s k i  w  Zbaraża. 3358 4 6 <

i
8,w Krakowie, Rynek gł. L.

MAGAZYN 
towarów drobiazgowych

i przyborów do krawieczyzny 
polecają 3328

UST o w o ś  c  i
w tych działach

na sezon jesienny i zimowy.

Do istniejącego interesu handioweg

potrzeba 1.000 Koreo,
na 8 %- Pożyczająca osoba niezależ 
od procentu otrzymać jsoże sąjęcie | 
sklepie. Kobiety mają pierwsseństw 
Specjalnego uzdolnienia nie wymag 
się. Oferty pod „Korona" poste resl 
Kraków, sa okazaniem kwitu inseraę 

33t>8 3 4

W ydaw ca: Dr. Antami B eanpri. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielskn.

W drakami W. Korneckiego w  Krakowie.


